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Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica wasilczykowska (Prorezna) 
Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 1672. 
dres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 
Telefon 1672. 
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się. 


szkińskej. 


E Dla uniknięcia zwłoki w otrzymywaniu „Dziennika Kijowskiego” uprzejmie prosimy 
o wczesne nadsyłanie prenumeraty na m. pażdziernik i kwartał IV-ty, oraz zaległej za 2-gie półrocze. 


Prenumerata z odnoszeniem 


85 kop. — Prenumerata zagraniczn 
kwartalnie 4 ruble. 


} i do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4.50, kwartalnie 2.50, miesięcznie 


a: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 


Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop. 


Za dodatkową opłatą 10 kop miesięcz. prenumeratorzy „Dziennika“ 
otrzymują tygod. dodat. ilustirow. „Naród“ i dwutygod. dodat. rolniczy. 
Prenumerata przyjmuje się od d. 1-go każdego miesiąca. 


aździernika (8 listopada) 1906 r 


oku. 


Rok. I. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, k 10, 


za każdy nast. raz o 


wiersza miarą garmont. Prenumeratę, 


ogłoszenia 


przyjmuje Redakcya i p. St. Orłowski, Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914. 


w Paryżu wyłącznie p. W. 


Ś-TP. 
Jadwiga z Rząśnickich Guerquin; 


zmarła w Warszawie d. 1/14 października r. b. 


Nabożeństwo żałobne w kijowskim kościele odbędzie się dnia 
27-go b. m., o godz. 11-ej rano. R85 


Teatr Sołowcowa. 


W czwartek, d. 26-go października, 1) „Przywidzenia“ Henryka Ibsena, 
cram. w 3-ch akt., 2) „Atak kawaleryi* w 3-ch akt. Saburowa. — W piątek, 
d, 970 października, po raz drugi dram. poem. Żuławskiego: „Eros i Psy- 
chy 6-ciu akt., tłóm. A. Wozniesieńskiego.—W sobotę, d. 28-go paździer- 
»-ci raz. „Zahfenstreich* (Capstrzyk), dramat w 4-ch akt. Bayerleina. 


Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


rrr 


TEATR MIEJSKI. Opera rosyjska, pod dyr. M. M. Borodaja. 


‘W czwartek, d. 26-go października, op.: „Trubadur“, muz. Verdiego; uczest. 
YITTO RUFFO. — W piątek, d. 27-go października: „Cyrulik Sawilski*, muz. 
'ossiniego; uczest.: TITTO RUFFO. — W Sobotę, d. 28-go października, na ko- 
jzyść niezamożnych uczniów realnej szkoły ś. Katarzyny, op.: „Dama pikowa*, 
' zajkowskiego. — W niedzielę, d. 29-go października, ceny zmniejszone, op.: 
„Życie za Cesarza”, muz. Glinki, wieczorem op.: „Garmen“, muz. Bizeta. — 
W poniedziałek, d. 30-go października, op.: „Demon“, muz. Rubinsteina; uczest. 


TEATR BERGONIER. Dyrekcya C. N. Nowikowa. 
Komedya i farsa. 

+7 czwartek, d. 26-go października, benefis p. Czinarowa, 1) 1-szy raz: „Mę- 

cennik hulaka*, 2) „Gilotyna“ w 1-ym akc. —W piątek, d. 27-go października: 


TITTO RUFFO. — We wtorek, d. 31-go października, benefis TITTA RUFFA, op: 
„Rigoletto“, muz. Verdiego. Bilety na ogłoszone opery sprzedają się w kasie 
teatru. 

LJ m 
ny benefis p. Czinarowa, 
LI dwie nowe farsy: 
„Męczennik hulaka“ i „Gilotyna. 
i, „Rogaczom powodzi się“, 2) „Na nadgrobowej płycie“. — W sobotę, d. 28-go 
października: 1) „Droga do piskła*, 2) „indyk“. Główna kasa otwarta od g. 
10-ej rano do skończenia przedstawienia, pomocnicza kasa od g. 10 rano do g. 
2-ej po poł. i od 6-ej do końca przedst. 


Teatr Ludowy. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa. 


W czwartek, d. 26-go października, ceny dostępne: 1) „Getto“ (Przysięga) 
Heyermansa, 2) „Zielona papuga“ Schnitzlera. — W piątek, d. 27-go paździer- 
nika, przedstawienie na korzyść Towarzystwa oświaty (gramotnosti), 1) „Panna 
Fifi“, dram. w 3ch akt. Metenie, 2) „Drazliwe polecenie“, kom. w 1-ym akc. 
Metenie, 3) „Oddział koncertowy“. — W sobotę, d. 28-go października: „Wesele 
rosyjskie w końcu XVI wisku*, sztuka w 6-ciu aktach, ze śpiewami i muzyką. 
W niedzielę, d. 29-go października, w południe, ceny znacznie zmniejszone: 
„dtchląń*, Heyermans'a, wieczorem: „Buntownik“ (Miatieżnik). Bilety z datą d. 
22-go października są ważne na te przedstawienia. Wkrótce będzie wy- 


staw. nowa sztuka Brie: „Nadpsuci* w 3-ch aktach. 
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© © e e dyrekcya I. M. Chrzanowskiego. 


W czwartek, d. 26-go października 


debiuty nowozanngażowanych artystów 


Znana wloska artystka M-lle SOLINDI 
I 


teatru w Milanie 
Francuska śpiewaczka M-lle Palacios. 


Włoskie trio Vezuviano i La Fason „Clarance“, 


Anons: D. 27-go października debiuty 
znakomitej znanej trupy 


w DAMSKIEJ GWARDYI -œ 


Zarządzający: A. J. Aleksandrow. 
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Dziś, w czwartek, d. 26-go października 
Debiuty: Trio Della-Roda, Les Telmas Kruczyninoj, Pieńskiej 
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Rada gospodarzy Klubu Polskiego „OGNIWO“ zawiadamia 
panów członków Klubu oraz ich gości, że w niedzielę, d. 29-go 


października, 0 godz. 8-ej wiecz 


orem, w sali Klubu, odbędzie się 


DRAMATYCZNE PRZEDSTAWIENIE 


przy udziale 


artystów warszawskiego teatru Rozmaitości 
Państwa ROLANDÓW. 


Przedstawione będą: „V akt z Mazepy*, „Na ulicy*, „Lorenzo i les- 


syka“ i „Sprzeczka*. Na zakońc 
„Oda do młodości“ Miekiew 
Bilety od 50 kop. do 3 rub. 60 k 


w Księgarni W-go IDZIKOWSKIEGO, Kreszczatik 35, telef. 858. 
a w dzień przedstawieniaw 


Tadeusz 


po 2 rb. 
Bilety zastawione 
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Magazyn kwiatów 


„FLORA” Mikslajowska i. 


Wielki wybór 
chryzantemów i alpejskich 
fijolków. 


OGIERY 


od trzech do dziesięciu lat wiadomego 
pochodzenia zakupuje  podolskie To- 
warzystwo rolnicze, rasa pół krwi an- 
gliki, cena od 250 do 350 rb., za sztu- 
kę. Oferty adresować: st. Pików, gub. 
podol. Szepijówka, C. Sys a Fr 

834 


A1023 


Chemiczno-bakteryologiczne laboratoryum 


TEODORA HEJLIGA, 
Kreszczatik Nr 10. 
„ Analiza uryny, flegmy, krwi, mleka 
itp. Lecznicze surowice. Płyny dla 
podskórnych wstrzykiwań. Dezynfekcya 
A1040 


Doktór Nieczaj Hruzewicz. 
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszełkie 


plomby. PUSZKINSKA Nr 12. Od 
10—4 i 6—8. A812 
ADMINISTRACYA 


„DZIENNIKA KUOWSAIEGO” 


podaje do wiadomości, że 


w Żytomierzu 
p. Klemens Lenczewski 


ul. Wielko-Berdyczowska, dom p. Swi- 
darskiej,j upoważniony jest do przyj- 
mowania prenumeraty i inseratów. 


S. Hiszpański 
szewc z Warszawy. 
Kijów, Kreszczatik 17. 


od 
R828 


KALENDARZ. 


26 (8) Czwartek — Ewarysta P. M. 
27 (9) Piątek — Sabiny. 

28 (10) Sobota — Szymona 

29 (11) Niedziela—Narcyza B. W. 

30 (12) Poniedz.—Germana i Serapiona 
31 (13) Wtorek— Symfroniusza 

1 (14) Środa— Wszystkich Świętych. 


Firma istnieje 
1838 r. 


P. T. Gimnastyczne. Od 5—7 gimnastyka dla 
dzieci; od 9—10 zapasy. 

Biblioteka mlejska: od 8 do 8. 

Biblioteka uniwersytecka: od 10 do 3. 


Dom Bankowy 


k Kreszczatik Nr 27 
asekuruje drugie premiowe pożyczki na 1-go listopada 1906 r. 


. . Mikołajowska Nr 7. 
Dziś, w czwartek, d. 26-go października 


„Monstreść, przedstawienie w 3-ch oddziałach. 


Samots, gimnas. Ogłos, klowni Emilios, 


Początek o godz. 8 i pół wieczorem. 


l-ej „Dziecinna święto”, wspaniały program: jazda na kucykach, marsze, 
tańce 1 pantomina. 
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zenie przedstawienia deklamacya: 
icza i „Orzeł“ Czerwińskiego. 
op., można nabywać do niedzieli 


kancelaryi Klubu „OGNIWO“. 
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Rakowski 


30 kop. 
po 2 rb. 10 kop. 


„Hippo-Palace” e 


„najlepsi artyści, cykliści 
amazonka Dezi i inni. 
Szczegóły w programach. 


© 
a 
|) 
(=) 
o 
© 
od 
|. 
dwa przedst. W południe, o godz. @ 
A 
|- 
e 


Do prawyborców 
miasta Kijowa. 


Podług istniejącej ordynacyi wy- 
borczej (pr. z dnia 6-go sierpnia i 
1l-go grudnia 1905 r.), prawo 
uczestniczyć w prawyborach mają 
wszyscy stali (osiadli przynajmniej 
od roku) mieszkańcy 
wieku nie mniej 25 lat: 

1) Opłacający jakikolwiek poda- 
tek państwowy, miejski, przemy- 
słowy, handlowy i mieszkaniowy: 

2) Pozostający na służbie pań- 
stwowej, miejskiej, ziemskiej, sta- 
nowej, kolejowej (za wyjątkiem 
służby niższej i robotników) i po- 
bierający jakąkolwiek pensyę lub 
emeryturę; 

3) Robotnicy fabryk i kolei, za- 
trudniających co najmniej 50-ciu 
ludzi (ci stanowią odrębną kuryę 
wyborczą)—i 

t) Najmujący od roku na wła- 
sne imię mieszkanie, chociażby nie- 
podlegające poborowi podatku mic- 
szkaniowego. 

Posiadacze mieszkań na własne 
imię wtedy tylko będą dopuszcze- 
ni do głosowania, ieżeli sami oso- 
biście zadeklarują żądanie, żeby ich 
zapisano na liście wyborczej i udo- 
wodnią swoje prawo przez złożenie 
bądź kontraktów na piśmie na na- 
jem mieszkania na własne imię, 

adź świadectwa policyi (cyrku- 
łów) o tem, że okaziciel mieszka 
w Kijowie nie mniej, niż rok jeden 
we własnym lokalu. Takie świa- 
dectwa policya, na zasadzie ksiąg 
meldunkowych, wydaje bezpłatnie. 

Osoby, korzystające z prawa wy- 

orczego w zastępstwie swoich oj- 
ców, matek lub żon $$ 9110 
ord. wyb. z d. 6-g0 sierpnia 1905 
r.) winne w tym roku podać na 
nowo do zarządu miejskiego dekla- 
racye z żądaniem wniesienia ich 
do listy wyborczej, załączając do 
nich nowe umocowania. Plenipo- 
tencye mają być poświadczone przez 
notaryusza, bądź też przez policyę, 
sędziego pokoju, lub przez odno- 
śnych naczelników instytucyi rzą- 
dowych ($ 12 przep. z d. 18-go 
września 1905 r.). 

Deklaracye powyższe mają być 


miasta w 


podawane w Zarządzie miejskim 
na Kreszczatiku (w statystycznym 
wydziale) najdalej do d. 3-go listo- 
pada r. b. Kto ten termin opuści, 
traci prawo wyborcze. 

Drukowane wzory deklaracyi, w 
których pozostaje tylko wpisać na- 


zwisko i adres wyborcy, można 
otrzymać bezpłatnie w Zarządzie 
miejskin w wyżej wzmiankowa- 


nym statystycznym wydziale. 


Kijów, dn. 25 października. 


Zjazd przedwyborczy, odbyty w Ki- 
jowie w dniach 20 i 21 b. m., prze- 
konał nas niezbicie o tem, że polskie 
społeczeństwo, napozór tak nieskonsoli- 
dowane i rozbieżne, ma jednak w grun- 
cie, w zasadniczych swych poczuciach 
jedną myśl wspólną, która, jak nić 
złota, splotła nas i trzyma nierozerwal- 
nie, mimo różnic, nieporozumień i bo- 
lesnych, chwilowych rozdźwięków. 

To jest objaw, którego nie rozumie- 
ją cudzoziemcy, z którego często i my 
sami sprawy sobie nie zdajemy. 

Cudzoziemiec, obserwując nasze ży- 
cie publiczne, zdumiony jest jaskrawy- 
mi kontrastami, jakie u nas się spoty- 
kają, przeciwieństwami zdań, silnie wy- 
rażanemi, brakiem wspólnych myśli i 
wspólnych dróg, i, patrząc, jak my się 
za łby wodzimy, macha. ręką z lekce- 
ważeniem i twierdzi: Polacy nie są 
zdoini do wspólnej akcyi politycznej. 

I my, nieraz, w rozgoryczeniu, w 
wirze walki zdanie takie rzucamy, za 
prędko zniechęceni. 

A jednak to nie jest prawdą. 

To pozory tylko. To tradycyjna, 
wybujała indywidualność nasza, tu, na 
bujnych kresach specyalnie wyrosła, to 
krewkość naszego mocnego, jędrnego 
temperamentu, co własne «ja» wyol- 
brzymia, jak to słońce, na stepach 
wschodzące, co przydługie rzuca cienie. 

To rozbieżność, co w przymusowem 
odosobnienia początek swój bierze, a 
która, nakluczywszy po stepach i ja- 
rach, nabłądziwszy dowoli, przestaje 
być rozsypką, gdy się w ważnej oka- 
zyi, dla sprawy narodowej do kupy 
zebrać trzeba. 

I w tych to ważnych chwilach, gdy 
O losie nie naszych prywatnych intere- 
sów, ale rzeczy wspólnej stanowić mu- 
simy lub dla dobra tejże rzeczy pospo- 
litej walczyć nam trzeba, znika, jak 
za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, 
w jednej chwili, w jednym porywie 
i ta indywidualność stepowa, i rozbie- 
żność myśli, a spory, waśnie i ambi- 
cye kończą się wobec potrzeby sku- 
pienia się— dla kraju i ojczyzny. 

Taką jest psychologia polskiego spo- 
łeczeństwa, co nieraz dało dowody, 
właśnie tu, na kresach, że umie cho- 
dzić karnie i solidarnie. 

Taką jest psychologia bujnego Pola- 
ka, który zapalczywość swoją i upór, 
zacietrzewienie i miłość własną chętnie 
i bez wahania kładzie na ołtarzu wspól- 
nej sprawy i myśl własną poświęca dla 
myśli ogólnej. . 

* $ 

Zjazd przedwyborczy w Kijowie dał 
wyraz myśli ogólnej. Zapewne, że to, 
co się tam mówiło, co się tam uchwa- 
lało, ma tylko moralne znaczenie. Żaden 
zjazd u nas, żadne zebranie, choćby 
najliczniejsze i najformalniejsze, nie ma 
siły, zmuszającej do przyjęcia uchwalo- 
nych przez nie postulatów. 

Ma tylko siłę moralną. Ale ta wy- 
starcza. ta musi nam wystarczać w wy- 
jątkowych warunkach, w których ży- 
jemy. 

Wszak siłą moralną istniejemy, opi- 
nią się trzymamy i tą opinią, na wspól- 
nych naradach urabianą, kierować się 
powinniśmy, jeśli nie chcemy zejść na 
manowce, z który nieraz wybrnąć nie- 
ina sposobu. 

W ważnych sprawach wypowiedziało 
się zebranie przedwyborcze, w którem 
brali udział poważni przedstawiciele na- 
szego społeczeństwa, ze wszystkich pra- 
wie zakątków naszych trzech gubernii 
do Kijowa przybyli. 

Na razie o dwóch tylko mówić bę- 
dziemy. 

Jedna sprawa — to ndział Polaków 
w związkach ziemiańskich. 


Raczkowski, 14 Cité de Trevise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i E. Metzl 6 S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbo- 
wa 8. W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej 


Druga — to kwestya hasła wybor- 
czego i stanowiska naszej reprezentacy: 
w Izbie Państwowej. 

Powzięte w tej matery: uchwały 
znane są naszym czytelnikom z urzędo- 
wego protokółu, który w «Dzienniku 
Kijowskim» pomieściliśmy. 

Odtąd więc opinia polska chce wi- 
dzieć w związkach właścicieli ziemskich 
jedynie to, czem one być mają, to jest 
stowarzyszenia ekonomiczno-zawodowe. 

Jako takie, nietylko mogą egzystować, 
ale mają zupełną racyę bytu. Ale wy- 
kluczonem jest, ażeby te związki za- 
wodowe wzięły w swe ręce ster akcyi 
politycznej, specyalnie zaś akeyi wy- 
borczej. "KZ, 

Opinia polska, uznając w zupełności 
znaczenie, jakie dla naszego bytu naro- 
dowego w tym kraju ma utrzymanie 
się przy ziemi, nie chce, ażeby hasłem 
wyborczem była sprawa ziemi, żeby 
Polacy wybierali na podstawie platfor- 
my ekonomicznej i stanowej. 

Jednomyślnością przeszedł wniosek, 
że naszą platformą wyborczą jest inte- 
res narodowy i solidarność w Izbie 
Państwowóćj. 

Uchwałę tę powzięli wszyscy ucze- 
stnicy zjazdu, którzy nie składali się 
z ludzi jednych przekonań, jednego ty- 
pu politycznego, którzy prowadzili ze 
sobą ożywione spory i zdawali się stać 
na przeciwnych biegunach, na dwóch 
krańcach, które się złączyć nie dadzą. 

A jednak most się znalazł, 

Pod sztandarem narodowym, w któ- 
rym się mieści wszystko, co Polak ma 
w swem sercu, więc: wolność, Spra- 
wiedliwość i zabezpieczenie bytu, pój- 
dziemy wszyscy ławą i zgodnie praw 
swych dobijać się będzi emy. 

A idąc razem i stojąc na swoim, 
polskim gruncie, będziemy tembardziej 
pamiętać o tem, że oprócz nas są je- 
szcze i inne narodowości, kraj nasz za- 
mieszkujące, których prawa i interesy, 
w myśl naszych właśnie polskich pra- 
wno-politycznych przekonań, uszanować 
i bronić nawet mamy obowiązek. 

Stanowisko takie będzie sprawiedli- 
we i jasne, a niewątpliwie clara pacta 
claros faciunt amicos. 

Joachim Bartoszewicz. 


Przegląd polityczny. 


(Powiększenia armii w Austro-Węgrzech. 

—Polityka nowego ministra spraw za- 

granicznych—Widmo świętego aliansu.— 

Polityka zagraniczna Francyi.—Stanowi- 

sko ministra spraw zagranicznych p. Pi- 
chon'a). 


Na uroczystości węgierskie przewie- 
zienia zwłok ostatniego księcia węgier- 
skiego, wśród teatralnej pompy, rozwi- 
janej w Orsowie, Budapeszcie i Koszy- 
cach, pada dziś już cień nowego i gro- 
źnego przesilenia w rządzie stronnictwa 
niezawisłości na Węgrzech. Niedługo 
trwały miodowe miesiące rządu koali- 
cji, zaledwie w kwietniu r. b. przywró- 
cono spokój na Węgrzech i oddano rzą- 
dy w ręce najsilniejszego stronnictwa 
niezawisłości, gdy już w jesieni wybu- 
cha na nowo spór o powiększenie ar- 
mii. Według zapewnień dobrze poinfor- 
mowanych dzienników, wśród warun- 
ków, pod którymi koalicya węgierska 
zawarła pokój z koroną i objęła rządy 
na Węgrzech, było zobowiązanie uchwa- 
lenia, żądanego przez sfery wojskowe, 
powiększenia rekrutów o 21 tysięcy 
żołnierzy rocznie. 

Z powodów taktycznych, żeby rządo- 
wi węgierskiemu nie utrudniać prze- 
prowadzenia uchwały sejmu węgierskie- 
go co do powiększenia wojska, poprze- 
dni generał wojny, Pittreich, z wielkim 
kunktatorstwem zabrał się do przepro- 
wadzenia reorganizacyi armii. Najprzód 
starał się o uzyskanie środków, niezbę- 
dnych dla nowego uzbrojenia armii i 
w delegacyach wspólnych wyjednał kre- 
dyt na nowe armaty i haubice. Obecnie 
są już nowe armaty dla 14-tu pułków 
artyleryi i 15-tu pułków haubicowych. 

Ale niema ludzi do ich obsłużenia. 
Stan kompanii w austryackich pułkach 
piechoty wynosi wprawdzie na stopie 
pokojowej 97 do 100 ludzi, zawsze je- 
dnak jest niższy od stanu kompanii w 
wojsku niemieckiem na stopie pokojo- 
wej i absolutnie jest niewystarczającym 
dla zasilenia nowych formacyi artyle- 
ryi. Stąd powstaje konieczność żądania 
od parlamentu i sejmu węgierskiego 
powiększenia rekrutów dla obsługi tych 
już sprawionych armat. Dodać należy, 
że następca tronu, Ferdynand d'Este, 
po manewrach w Tyrolu i Dalmacji 
wyraził niezadowolenie z kierownictwa 
armii i zażądał stanowczych zmian. 
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Wskutek jego inicyatywy nastąpiła dy- 
misya szefa sztabu generalnego, hr. Be- 
cka i ministra wojny, generała Pittrei- 
cha. Następca tronu, który coraz bar- 
dziej miesza się do tronu, postanowił 
zerwać z dotychczasową rutyną i po- 
stawił na miejsce dotychczasowych sta- 
ruszków w sztabie generalnym i w kie- 
rownictwie armii—nowych, młodych lu- 
dzi. Także i dymisyę hr. Gołuchowskie- 
go przypisują na Węgrzech nietylko 
żądaniu opozycyi węgierskiej, lecz i 
wpływowi następcy tronu, o którego 
polityce budapeszteński dziennik, „Ma- 
gyar-Hirlup"*, pisze, że mianowanie 
Aehrenthala na miejsce Gołuchowskiego 
nastąpiło na wyraźne życzenie następcy 
tronu. Ogłoszona w dziennikach urzę- 
dowych wymiana depesz między au- 
stryackim ministrem spraw zagrani- 
cznych, Aehrenthalem, a rosyjskim pre- 
zesem ministrów, Stołypinem, rzuca do- 
stateczne światło na kierunek, w któ- 
rym nowy minister spraw zagranicznych 
w Austryi zamierza prowadzić politykę 
zagraniczną. 

Oddawna już austryacki następca tro- 
nu, żyjący w Czechach, pod wpływem 
żony-Czeszki i jej rodziny z czeskiej 
szlachty feudalnej, skłania się do zerwa- 
nia trójprzymierza i oparcia polityki au- 
stryackiej na najściślejszem przy mierzu 
z Rosyą. Ponieważ niema mowy o ze- 


rwaniu przymierza z Niemcami, a sto-|Żyd 


sunki z Włochami coraz bardziej się 
zaostrzają, przeto nowy kierunek poli- 
tyki austro-węgierskiej dziś się już za- 
rysowuje, jako powrót do smutnej pa- 
mięci Świętego przymierza, które tyle 
klęsk zadało Austryi w przeszłości. 
Wprawdzie Aehrenthal mówi, że nie- 
wzruszenie stoi przy przymierzu nie- 
miecko-włoskiem, ale jest to frazes, do 
którego nikt nie przywiązuje najmniej- 
szej wagi, a jak powiada „Magyar-Hir- 
lap*, gdyby powiedział co innego, by- 
łoby to równoznacznem z wypowiedze- 
niem wojny Włochom. Ale Aehrenthal 
kładzie równą wagę na to, żeby Austro- 
Węgry dotychczasowy stosunek z Rosyą, 
wzmocniony programem z Miirzsteg, 
podniosły do przymierza ścisłego. 

Tym sposobem zamierza powstrzymać 
Rosyę od przymierza z Anglią i zamie- 
nić rozpadające się trójprzymierze na 
nowe trójcesarskie przymierze austrya- 
cko-rosyjsko-niemieckie. Wiedeński ko- 
respondent „Magyar-Hirlap* dodaje na- 
stępującą charakterystykę nowego mi- 
nistra spraw zewnętrznych, Aehren- 
thala; „Znam Aehrenthala jako ostro- 
żnego dyplomatę, który nieebuduje zam- 
ków na lodzie. Skoro wstępūje na dro- 
gę ścisłego przymierza z Rosyą, z pe- 
wnością wie dokładnie, że ci, co za nim 
stoją, obrali już ten kierunek. Sytuacya 
europejska rozwija się w tej chwili nie- 
zmiernie szybko. Anglia prze Rosyę ku 
polityce, zmierzającej do izolowania Nie- 
miec, a w takiej sytuacyi konflikty nie 
są wykluczone. Dla poparcia tej właśnie 
polityki Aehrenthala potrzebnem jest 
niezbędnie powiększenie kontyngentu 
rekrutów w Austryi. 


+ 


Zamianowanie członka redakcyi „Ju- 
stice* i miernego socyalistyczno-rady- 
kalnego publicysty, pana Pichona, kiero- 
wnikiem polityki zagranicznej wielkie- 
go państwa, obudziło najprzód zdumie- 
nie, a potem obawę, czy młody dzien- 
nikarz potrafi temu zadaniu sprostać. 
Zwłaszcza w Anglii, gdzie polityka za- 
graniczna spoczywa w rękach najzna- 
komitszych ludzi, pojawiły się wątpli- 
wości co do kwalifikacyi dyplomaty- 
cznych byłego sekretarza redakcyi dru- 
gorzędnego dziennika. Z innych zupeł- 
nie powodów obawiają się w Berlinie 
powrotu do dawnej polityki pana Del- 
cassé. 

W Niemczech słowa p. Clemenceau, 
wypowiedziane w czasie podróży agita- 
cyjnej na południe Francyi, że Francya 
wtedy będzie gwarancyą pokoju euro- 
pejskiego, jeśli będzie miała najsilniej- 
szą armię, słyszane były w Berlinie, ja- 
ko groźba pod adresem Niemiec. Je- 
szeze przed zebraniem się izb francu- 
skich skorzystał p. Stefan Pichon ze 
swej publicystycznej zdolności i w po- 
pułarnym dzienniku paryskim „Petit 
Parisien“ ogłosił kilka myśli ze swego 
programu politycznego. Wyobrażają so- 
bie—powiada p. Pichon—że nowe mi- 
nisterstwo rozpocznie od zupełnego prze- 
wrotu polityki zagranicznej Francyi, i 
że z dziś na jutro za jednym zamachem 
zmieni wszystkie dotychczasowe kom- 
binacye polityczne, powywraca wszy- 
stkie systemy aliansów i sympatyi po- 
litycznych. Jest to absurd. 

W państwie demokratycznem, jak 
Francya, rządzi wyłącznie opinia publi- 
czna. Natomiast polityka takiego pań- 
stwa, jak Francya, nie może być zale- 
Żną ani od niczyjej fantazyi, ani humo- 
ru, wcale nie zależy od woli tego lub 
owego, lecz zależną jest wyłącznie od 
ogólnych historycznych warunków i od 
naturalnego rozwoju rzeczy. Francya 
ma dwa stosunki przyjazne: alians z 
Rosyą i entente cordiale et amicale z 
Anglią i z Włochami. Francya pozosta- 
nie wierną i aliansowi z Rosyą i enten- 
te z Anglią i Włochami. Co się tyczy 
innych mocarstw, to Francya z niemi 
utrzymywać będzie stosunki uprzejme, 
Francya nikomu nie zagraża i nikogo 
w niczem nie krępuje. w. 


- Listy warszawskie. 


(Korespondencya własna 
Kijowskiego“). 


D. 31 października. 


Zawiązane latem r. b. Towarzystwo 
Kursów Naukowych rozpoczęło szereg 
systematycznych wykładów w pierw- 
szych dniach października. Skutkiem 
pewnego piętna partyjności, jakie usi- 
łują nadać instytucyi rej w niej wo- 
dzące żywioły postępowo - demokraty- 
czne, Towarzystwo to zjednało sobie 
dotychczas w Warszawie mniejszą, nie- 
stety, popularność, niżby na to, bądźco- 
bądź, zasługiwało. Poza bowiem paru 
osobnikami, niereprezentującymi Towa- 
rzystwa na zewnątrz w sposób dość sma- 
czny, mamy wśród wykładających nie- 
mały zasób poważnych i cennych sił 
naukowych, dających gwarancyę, że po- 


„Dziennika 


ziom wykładów utrzymany zostanie na 
stopniu wysokim. 

Kursa Naukowe dzielą się na trzy 
wydziały: literacko-historyczny, techni- 
czny i matematyczno-przyrodniczy. Tu- 
łają się one po rozmaitych lokalach w 
całem mieście, i to w chwili, gdy wiel- 
kie gmachy uniwersyteckie stoją zupeł- 
ną pustką.. Wykłady matematyczne 
i przyrodnicze odbywają się przeważnie 
w Muzeum przemysłu i rolnictwa, hi- 
storyczne i literackie — w zwyczajnej 
kamienicy przy ul. Wilczej Nr 41, w 
której dawniej mieściło się drugie gi- 
mnazyum żeńskie, a obecnie ma swój 
lokal polskie gimnazyum Zydlera. 

Stan finausowy Kursów Naukowych 
przedstawia się podobno nie najlepiej. 
Frekwencya jest naogół dobra, chociaż, 
skutkiem pewnych przyczyn, o których 
wyżej już wspomniałem, nie cała nasza 
publiczność była należycie informowana 
o wykładach i teraz cierpią na tem głó- 
wnie wykłady rzeczy polskich, jak np. 
historyi i literatury. Są to przykre i 
smutne fakty. Odpowiedzialność za nie 
spada na tych przedstawicieli naszej 
nauki, którzy, pod wpływem pseudo-po- 
stępowych haseł, nie postarali się nale- 
życie objaśnić i zachęcić ogółu publi- 
czności polskiej i ograniczyli się nie- 
mal wyłącznie do kół, t. zw. postępo- 
wych, składających się przeważnie z 
Zydów 


Chcąc zblizka przyjrzeć się działalno- 
ści Kursów, udaję się wczesnym wie- 
czorem na uł. Wilczą. O godz. 6-ej we 
wtorki i piątki odbywają się tam wy- 
kłady ekonomii politycznej. Prowadzi 
je p. Władysław Studnicki, jeden z wy- 
bitniejszych publicystów doby współcze- 
snej, redaktor dwutygodnika „Naród a 
Państwo*, autor wielu ciekawych ksią- 
żek z dziedziny nauk społecznych i po- 
litycznych, niegdyś jeden z przywódców 
P. P. S. (polskiej partyi socyalistycznej), 
redaktor „Przedświtu* londyńskiego, 0- 
becnie zdecydowany nacyonalista polski. 

Profesorowie Kursów mają w tym 

machu nieświetne lokale wykJadowe. 
Są to przeważnie typowe „«lasy* gimna- 
zyalne w lokalach, wynajętych w zwy- 
kłej kamienicy. Pokoje nieduże, nie- 
wysokie, zastawione ławkami szkolne- 
mi. Wyjątkowo licznie uczęszczane 
wykłady odbywają się w sali rysunko- 
wej, gdzie miejsc siedzących jest na 
40 osób. 

W tej właśnie sali odbywa się wy- 
kład p. Studnickiego. Wśród zebranych 
czwarta część słuchaczy, reszta słucha- 
czki. Tylko kilka twarzy semiekich. 

Wykład dzisiejszy będzie miał za te- 
mat: rozwój form gospodarczych spe- 
cyalnie w dziedzinie rolnictwa. Na wstę- 
pie wskazuje prelegent literaturę przed- 
miotu: Studnicki, Balzer, Piotrowski 
Stanisław, Ratzel, Grosse... Na sali sły- 
chać szelest piór i ołówków, skwapli- 
wie notujących tytuły dzieł i dane wa- 
żniejsze. Z katedry płyną słowa spo- 
kojne i wyraźne. P. Studnieki objaśnia 
przekonywająco, iż rosyjska „obszczina*, 
jak to wykazał już Cziczerin, jest pro- 
duktem względnie niedawnej epoki i 
powstała wyłącznie pod wpływem czyn- 
ników natury fiskalno-pahstwowej. Ma- 
my zaraz w zestawieniu przykład „des- 
sy* jawańskiej, która również przez 
czas pewien wodziła uczonych po ma- 
nowcach... Dalej znowu tablice Ratzła: 
przy myśliwstwie mila kwadratowa do- 
brej ziemi może wyżywić tylu i tylu 
ludzi, a przy pasterstwie, przy rolni- 
ctwie pierwotnem i przy rolnictwie kul- 
turalnem znowu tylu a tylu... Wnioski 
jasne i proste... Słuchacze, a zwłaszcza 
słuchaczki notują wciąż gorliwie. Coś 
z wykładu niezawodnie zostanie w tych 
głowach i główkach. Ale oto słychać 
dzwonek. Godzina siódma. Wykład 
się kończy. 

Na korytarzu czeka już tłum nowych 
słuchaczy, którzy, natychmiast po otwar- 
ciu drzwi, szturmem zdobywają salę. 
Zacznie się tu zaraz wykład p. Krzywi- 
ckiego bodaj o dziejach człowieka pier- 
wotnego. Przez oszklone drzwi obser- 
wuję wygląd sali Na tym wykładzie 
będzie więcej słuchaczy, z pewnością 
przeszło sto osób. Ale w tej liczbie 
tylko kilka twarzy niesemickich. 

Oto garść wrażeń bezpośrednich z je- 
dnego wieczoru, poświęconego Kursom. 
Na wnioski jeszcze zawcześnie, trzeba 
wpierw bliżej zapoznać się z mechani- 
zmem całej instytucyi, zebrać więcej 
i danych cyfrowych, i wrażeń... Uczy- 
nię to zapewne w jednym z listów na- 
stępnych. E. M. 


Sprawy polskie. 


Z Litwy. 
(Język polski na Litwie). 

«s Na podaną przez rodziców uczen- 
nic gimnazyum żeńskiego imienia Ce- 
sarzówej Maryi w Grodnie prośbę, o 
wprowadzenie w szkole lekcyi języka 
polskiego, generał-gubernator wileński 
dał odpowiedź treści następującej: 

Przy wykładach języka polskiego na- 
leży stosować się do programu, opra- 
cowanego już dla okręgu warszawskie- 
go, poczyniwszy, jeśli tego zajdzie po- 
trzeba, skrócenia. 

Co się tyczy języka, w jakim ma być 
wykładany język polski, to poleca się 
używanie języka polskiego. Pożądanem 
jest, ażeby wszystkie wogóle języki 
nowożytne były wykładane w tym sa- 
mym języku. Ponieważ trudno jest 
znaleźć nauczycieli języka polskiego z 
kwalifikacyami naukowemi, wymaga- 
nemi od nauczycieli przedmiotów głów- 
nych, przeto nauczycielami języka pol- 
skiego mogą być mianowane osoby z 
kwalifikacyami, wymaganemi od nau- 
czycieli języków nowożytnych. Dla 
opłacenia tych nauczycieli musi być 
pobierana osobna opłata od uczniów, 
chcących uczęszczać na wykłady języ- 
ka polskiego. 

Te zasady winny być stosowane przy 
wprowadzeniu wykładów języka pol- 
skiego we wszystkich szkołach w gub. 
wileńskiej. 


Za kordonem. 


(Rozporzadzenie antypolskie. — Przemysł nafto- 

wy w Galicyi. —Profesor Lutosławski w Bo- 
; stonie). 

„'„ Pruskie ministeryum spraw we- 

wnętrznych wydało, po porozumieniu 
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z ministerstwem skarbu, rozporządze- 
nie, według którego wolno podnieść 
podatek do nabycia ziemi z 0,5 — 1 
na 2 proc. wartości. Rozporządzenie to 
jest skierowane przeciw ludności pol- 
skiej i ma utrudnić jej nabywanie zie- 
mi. Komisya kolonizacyjna, oraz nie- 
mieckie instytucye prywatne, zajmują- 
ce się parcelacyą, będą zupełnie uwol- 
nione od płacenia tego podatku, a na- 
wet uzyskają znaczne ustępstwa stem- 
plowe. Ponieważ 1 mórg magdebur- 
ski (2 morga polskiego) kosztuje prze- 
ciętnie 500 marek, więc nabywca pol- 
ski będzie musiał płacić obecnie 5— 
7,50 marek więcej od morga. 

„*„ Referent komisyi naftowej w 
przedlitawskiej radzie państwa, poseł 
Małachowski, w obszernym memoryale, 
który ma posłużyć jako materyał do 
opracowania nowej ustawy naftowej, 
przytacza następujące szczegóły o prze- 
myśle naftowym w Galicyi: 

W r. 1908 istniało w Galicyi przed- 
siębiorstw nafowych 362, w r. 1904— 
385. Robotników w tym przemyśle za- 
Jętych było 8,113 w roku 1908, zaś 
9,265 w roku 1904. Produkcya wyno- 
siła w roku 1903 — 6,753,572 cet. m. 
wartości 21,451,505 kor., w roku 1904 
zaś 8,270,290 cetn. metr. wartości 
29,136,376 k. Większą część surowca 
przerobiono w Galicyi, resztę wywożo- 
no do Czerniowiec, Dziedzic, Floris- 
dorfu, Ickan, Kolina, M. Ostrawy, Bo- 
gumina, Pardubic, Tryestu, Wiednia, 
Budapesztu, Rieki, Preszburga i t. d. 
Przy produkcyi ropy zużyto w roku 
1908 drzewa wartości 700,598 k., w 
roku 1904 wartości kor. 743,977, żela- 
znych i stalowych materyałów w roku 
1904 wartości 3,841,457 kor. W roku 
1904 znajdowało się 149,104 metry rur 
gazowych, 54,824 m. rur parowych i 
140,474 m. rur wodociągowych, zaś w 
dziurach wiertniczych 1,292,615 m. 
walcowanych, a 255,850 zwykłych rur 
blaszanych. 

„*, Profesor Wincenty Lutosławski 
otrzymał zaproszenie od Lowells Insti- 
tute w Bostonie do wygłoszenia 8 wy- 
kładów w sprawie polskiej, na temat, 
jaki sam wybierze, na jesieni 1907-go 
roku. 

(Lowells-Institute jest instytucją, za- 
łożoną przez miliardera A. Lawrence 
Lowell w Bostonie dla uprzystępnienia 
wykształconej publiczności amerykań- 
skiej wykładów pierwszorzędnych sił 
naukowych. Instytut zaprasza na se- 
ryę 8 wykładów, wypowiadanych w 
ciągu miesiąca. Honoraryum za seryę 
wynosi po 300 rubli od wykładu, czyli 
2,400 rubli. Zaproszenie jest uważane 
za zaszczyt, który w danym wypadku 
po raz pierwszy spotyka Polaka Pre- 
legentom pozostawia się swobodny wy- 
bór tematu, jaki w ciągu seryi 8 wy- 
kładów pragną wyczerpać. Stawia im 
się za warunek, aby wykład był popu- 
larny, czyli nieprzeznaczony dla spe- 
cyalistów, ale dostosowany do nader 
wysokiego poziomu wykształcenia au- 
dytoryum). 


Ze sfer urzędowych. 


* Z powodu zamierzonej reformy insty- 
tucyi ziemskich na Litwie, ministerstwo 
spraw wewnętrznych zażądało od gen. 

ubernatora wileńskiego szczegółowych 
anych o ilości właścicieli ziemskich 
kraju (według narodowości), mających, 
według projektu generała Freze, całko- 
wity cenzus, oraz o ilości włościan-wła- 
ściecieli (według wyznania) w każdym 
poszczególnym powiecie. 

* Do Petersburga w pierwszych dniach 
listopada przybędzie gen.-gubernator 
warszawski, Skałon. 

* Gen. adjutant Maksimowicz, który 
wyjeżdża do Turkiestanu w celach re- 
wizyjnych, otrzymał podobno szerokie 
pełnomocnictwa. Podróż gen. Maksimo- 
wicza ma związek z dymisyą b. gen.-gu- 
bernatora turkiestańskiego i głównodo- 
wodzącego wojskami turkiestańskiego 
okręgu wojennego, generała Subboticza. 

* Dyrektorom szkół ludowych roze- 
słano cyrkulurz, znoszący kary dotych- 
czasowe za nauczanie w języku polskim. 

* Na prośbę generała Stessela, uwol- 
nionego bez pensyi, postanowiono wy- 
znaczyć mu pensyę w rozmiarze 125, rb. 
miesięcznie. Wdowie gener.-lejtn. Tre- 
powa naznaczono pensyę w rozmiarze 
8.3838 rb. 38 kop. rocznie. 


Z życia rosyjskiego, 


< W Nowogrodzie, podczas rewii 
wojskowych, raniony został kulą w pra- 
wą nogę dowódca pułku wyborskiego, 
Bożeriunow. Wypadek ten tłómaczą 
nieszczęśliwym trafem. 

< W Tomsku niewiadomi złoczyńcy 
strzelali do okna mieszkania prezesa 
rady pedagogicznej Maryjskiego gi- 
mnazyum żeńskiego, Osnowana. Nikt 
nie ucierpiał. 

< W Warszawie na ulicy zastrzelo- 
no niewiadomego nazwiska rzeźnika. 


< We wsi Płoskowie, podczas kłótni, 
wynikłej z powodu różnicy zdań w pe- 
wiiej kwestyi politycznej, pewien re- 
krut ranił nożem innego rekruta. Pod- 
czas rewizyi, dokonanej w mieszkaniu 
napastnika - rekruta, znaleziono druki 
nielegalne. 

< W powiecie nowogródzkim za- 
mordowano rodzinę dzierżawcy, skła- 
dającą się z trzech osób, oraz dwóch 
robotników. 

< Włościanie czterech gmin wyrąba- 
li las w majoracie Lichaczewa Myszkiń- 
skiego. Wysłano straż konną na miej- 
sce wyrębu. 


WY. prasy rosyjskiej. 


„Now. Wremia* opisuje przebieg wal- 
ki z dziećmi polskiemi w Poznańskiem 
i w ten sposób określa wobec tej spra- 
wy swe stanowisko: 

„W tej walce Polaków ze skrajny- 

mi przejawami hakatyzmu pruskiego 

cała sympatya nasza jest szczerze i 

całkowicie po stronie Polaków*. 

Do tej łyżki miodu, od czasu do cza- 
su okazywanej oczom Polaków, organ 


M:a4.4L5WeS ok 1 


Nmezied 


p. Suworina uważa za potrzebne dodać 
łyżkę starego, dobrze znanego nam... 
dziegciu. 

„Wypowiadając to całkiem otwar- 
cie, nie możemy nie zwrócić uwagi 
na to, że właśnie teraz na społeczeń- 
stwie polskiem spoczywa obowiązek 
utrzymania w pewnych granicach 
tych żywiołów, które nie umieją za- 
trzymać w pewnych granicach i ze- 
rwać z tymi wpływami hakatysty- 
cznymi, które, niestety, stosują Polacy 
do Rosyan w Austryi, a w ostatnich 
czasach nawet w granicach Rosyi*. 
Zastrzeżenie to powtarzane jest przy 

każdej okazyi na łamach „N. Wr.* Jest 
to zwykły akompaniament do spraw 
polskich i „Now. Wr.* doskonale wie, 
jaką ma on wartość. To też zaraz przy- 
pomina sobie, że 

„podczas historyi wrzesińskiej Naro- 

dowa Demokracya nazwała stanowi- 

sko nasze „oburzającą hypokryzyą'. 

Wypada więc usprawiedliwić się z za- 
rzutu, ciężar którego gazeta odczuwa 
dość wyraźnie i wytłómaczyć się z tego 
stanowiska, jakie zajmuje ona w spra- 
wie szkolnictwa polskiego w Królestwie. 

Nie znajdujemy jednak żadnego umo- 
tywowania, tylko próbę sformułowania. 

„N. Wremia* uważa za rzecz całkiem 
niestosowną i sprzeczną z wymagania- 
mi logiki 

„stwarzanie szkoły o specyalnie 
prowincyonalnym charakterze i nada- 
wanie jej państwowych praw i zna- 
czenia, ponieważ szkoła ma na celu 
nietylko potrzeby ludności miejsco- 
wej, dążącej do autonomii, lecz i po- 
trzeby państwowe“. 

W imię tej zasady gazeta uważa za 
możliwe wymagać, ażeby szkoła polska 
była pozbawioną praw, przysługujących 
szkołom z innym językiem wykłado- 
wym, ażeby Polacy, opłacając wszystkie 
podatki, musieli ponosić jeszcze jeden 
nadzwyczajny wydatek na zaspokojenie 
najbardziej palącej potrzeby społecznej. 
Takie są konsekwencye „celów państwo- 
wych“ szkoły. 

To też „N. Wr.* protestuje tylko prze- 
ciwko skrajnym przejawom hakatyzmu, 
nie zaś przeciwko samym jego zasadom. 
Nic w tem niema dziwnego, bo o parę 
wierszy niżej gazeta gotowa jest tą sa- 
mą miarą hakatyzmu państwowego mie- 
rzyć stosunki szkolne w Królestwie. 
Szkoła polska, z prawami szkoły rządo- 
wej—jest to dla „N. Wr.“ objaw, sto- 
jący w sprzeczności z logiką i nawet z 
„położeniem geograficznem* Rosyi, ale 
Polacy w Galicyi, gdzie Rusini mają 
równouprawnienie z polskiemi szkoła- 
mi—są hakatystycznymi. 

Podobne figle logicznie mogą się na- 
wet wydać dowcipne, o ile spotykamy 
je w dziele humorystycznem, ale czy- 
tająe je w artykule politycznym wiel- 
kiego dziennika, mimowoli zadajemy 
sobie pytanie, po co się to wszystko 
pisze? 

Na pytanie to trudno znaleźć jakąś 
odpowiedź w granicach logiki, bo prze- 
cież podobna „metoda* nie może prze- 
konać najbardziej nawet naiwnych. 
Odpowiedzi szukać należy chyba w sta- 
rym nałogu z innych, „lepszych* czasów. 


Ks. E. Trubecki omawia w „Russ. 
Wiedom.* stan uniwersytetu moskiew- 
skiego i stosunek do niego młodzieży 
akademickiej rosyjskiej. 

„Nazajutrz po rocznicy manifestu, 
w uniwersytecie zapanowało prawo 
pięści. Jak doniosłe znaczenie ma ten 
objaw! Czy trzeba innego pretekstu 
dia tych, co chcą, ażeby manifest 
pozostał martwą literą? 

Zasady, pailap w manifeście 
nie przyjęły się w „postępowych gru- 
pach“ studenckich. Cóż to za atut 
dla rządu, który nie życzy sobie urze- 
czywistnić tych zasad? 

W samej rzeczy co łączy te zasady 
ze stanem, panującym obecnie w uni- 
wersytetach? „Nietykaluość osobista“ 
istnieje tylko w teoryi. W praktyce 
zaś nie masz obelg, któreby nie spa- 
dły na studenta, nieulegającego u- 
chwale kilkuset kolegów. „Wolność 
słowa!“ Czyż to znaczy, że ma być 
wygwizdany każdy, kto się poważy 
nie zgodzić na wiecu ze stronnictwa- 
mi skrajnemi? Wreszcie „wolność 
zebrań* sprowadza się poprostu do 
tego, że studenci nie mogą zbierać 
się w aulach autonomicznego uniwer- 
sytetu dla słuchania wykładów! 
I wszystko robi się dla uczczenia pa- 
mięci walczących o wolność. 

Ten czysto policyjny despotyzm mógł- 

by znaleźć pewnego rodzaju uspra- 
wiedliwienie chyba w tym wypadku, 
gdyby zwolennicy jego otwarcie wy- 
stąpili w obronie absolutyzmu“. 


(z) 


W sprawie Związku oficyalistów, pracu- 
jących w rolnictwie i przemyśle rolnym 
na Rusi otrzymujemy następujące pismo: 


Humań, 23 października 1906 r. 
Szanowna Redakcyo! 


Z powodu zawiadomienia w „Dzien- 
niku Kijowskim“, że odmówiono legali- 
zacyi „Związku oficyalistów, pracują- 
cych w rolnictwie i w przemyśle rol- 
nym na Rusi“, smiem prosić Szanowną 
Redakcyę o umieszczenie w swojem 
piśmie następującego wyjaśnienia. 

„Komisya organizacyjna Związku ofi- 
cyalistów, pracujących w rolnictwie i 
przemyśle rolnym na Rusi* podaje do 
publicznej wiadomości, że ustawa po- 
wyższego Związku, z powodu dwu sto- 
pniowych sądów polubownych, zatwier- 
dzoną być nie mogła w d. 17 b. m. 
Jednocześnie Komisya organizacyjna za- 
wiadamia, że po przerobieniu odpowie- 
dniem $$ 30, 86187 ustawa na nowo 
podaną została do zatwierdzenia odno- 
śnym władzom w d. 20 b. m. 

W imieniu komisyi organizacyjnej 

Jan Lipkowski. 


Z życia prowincyi. 


> Mohylów Podolski. 
W październiku. 
Przy tutejszem Towarzystwie Dobro- 
czynności, pomyślnie się rozwijającem, 
dnia 16 pażdziernika została otwarta 


ochronka dła dzieci. W dniu tym, wo- 
bec licznie zgromadzonej inteligeneyi 
miejscowej, ksiądz proboszcz Hołube- 
cki dokonał poświęcenia lokalu ochron- 
ki i wypowiedział podniosłą mowę do 
rodziców i dzieci, wskazując na tę ra- 
dość, jaką winniśmy być przejęci, że 
dzieci polskie mogą pobierać naukę 
początkową w ojczystym języku. 

Do ochronki, wbrew przewidywaniom 
pana Grzymały, który w koresponden 
cyi do „Dziennika Kijowskiego* dono- 
sił, że rodzice wolą dzieci swoje posy- 
łać do początkowej szkółki rosyjskiej, 
zgłosiło się przeszło sto dzieci. Przy- 
jęto z tej liczby zaledwie 50. Stało 
się to z tej przyczyny, że lukal dla 
ochronki jest za szczupły, a że Towa- 
rzystwo Dobroczynności na środki na- 
rzekać nie może, niezawodnie zatem 
rozszerzy z czasem ochronkę i przyj- 
mie wszystkie dzieci, jakie się tylko 
znajdą. 

Rozwój swój Towarzystwo Dobro- 
czynności zawdzięcza energii prezesa 
T. hr. Łubieńskiego i grona pań z 
miejscowej inteligencyi. Panie - nasze 
z wielkim zapałem i energią zakrzą- 
tnęły się koło ochronki, wyszukały 
dzieci polskie i w chwilach, wolnych 
od zajęć, podjęły się uczyć różnych 
przedmiotów. Dzięki temu właśnie o0- 
chronka rozwija się pomyślnie. 

Sprawa założenia w Mohylowe Domu 
polskiego, na wzór istniejącego już w 
Odesie, nie przestaje być omawianą 
i jest nadzieja, że pomyślnie załatwio- 
ną zostanie. 

Rzucono tu mimochodem projekt za- 
łożenia Towarzystwa  archeologiczno- 
historycznego, który jednak upadł A 
szkoda, bo choć o towarzystwie takiem 
myśleć nie można, jednak kółko ar- 
cheołogiczno-historyczne dałoby się 
tu utworzyć i miałoby sporo do robo- 
ty. Prawie nawprost Mohylowa, na 
drugim brzegu Dniestru,, w Besarabii, 
jest pomnik hetmana Zółkiewskiego, 
który obowiązkiem naszym jest uchro- 
nić od zagłady. Można byłoby kupić 
kawałek gruntu wraz z pomnikiem i, 
odrestaurowawszy go, przekazać jakiej 
instytucyi. I w Mohyłowie pamiątek 
nie brak: jest tu stary ratusz z XVII 
wieku w stylu barokowym, drzwi skle- 
pów w gmachu ratusza posiadają cie- 
kawe okucia o pięknym rysunku. Kie- 
dyś w Mohylowie było biskupstwo or- 
miańskie. Pod kościołem są podziemia 
z grobami biskupów, prócz tego przy 
kościele jest trochę ciekawych perga- 
minowych mszałów i dawne ormiańskie 
akta. Należałoby to wszystko odfoto- 
gralować, opisać i podać do druku. 

W niedzielę, d. 22 października, od- 
było się amatorskie przedstawienie 
kółka dramatyczno-artystycznego. Ode- 
grano „Nasze bziki* Piątkowskiego i 
„Teatr amatorski* Bałuckiego. Z grają- 
cych jako wybitne siły wyróżnili się 
panie: Wroczyńska, Zarubowa i Dą- 
browska, z panów—Gośliński i Krajski. 

Kółko draimatyczno-artystyczne jest 
na drodze zupełnego rozbicia się dzię- 
ki reżyserowi i kilku członkom. Wielka 
szkoda, że się tak dzieje, gdyż kółko 
to, posiadając wybitne siły, mogłoby 
się z pożytkiem rozwijać i stać dobrym 
łącznikiem pomiędzy tutejszem towa- 
rzystwem, rozdzielonem na wiele stron- 
nictw i frakcyi, wrogich sobie. A zwró- 
ciwszy uwagę na sympatyę, jaką się to 
kółko u ogółu cieszy, mogłoby ono zo- 
stać źródłem poważnego zasiłku dla 
miejscowej Dobroczynności. 

Kritikos. 


Katolickie Towarzystwo Dobroczynności 
powiatu latyczowskiego. 

Dnia 3-go lutego 1906-go roku na 
wiecu powiatowym w Latyczowie, przy 
udziale 43-ch osób, jednogłośnie przyję- 
ty został wniosek hrabiego M. Szeliga- 
Mierzejewskiego o założeniu  Laty- 
czowskiego Towarzystwa  Dobroczyn- 
ności. Opgacowanje statutu i zorgani- 
zowanie Towarzystwa powierzono, jako 
wnioskodawcy, hrabiemu Mierzejewskie- 
mu. Hrabia Mierzejewski projekt sta- 
tutu, opracowanego przez siebie, przed- 
stawił na zebraniu delegatów parafial- 
nych w dniu 17-ym lutego roku bieżą- 
cego. Statut został przyjęty przez a- 
klamacyę. Poza tem na temże samem 
zebraniu zostali wybrani dla ulegalizo- 
wania i zorganizowania Towarzystwa, 
jako jego członkowie-założyciele, hra- 
bia Mierzejewski, panowie; Grzymała, 
Pokrzywnicki i Stanisław Koźmiński. 

Dnia 28-g0 marca, na mocy S$ 2, 
17, 18, 20 i 22 tymczasowych przepi- 
sów o związkach i stowarzyszeniach, 
członkowie-założyciele Towarzystwa od- 
nieśli się do gubernatora podolskiego, 
o zaregestrowanie wymienionego Towa- 
rzystwa w księgach Towarzystw guber- 
nii podolskiej. | 

Statut Katolickiego Towarzystwa Do- 
broczynności powiatu latyczowskiego 
został zaregestrowany w księgach to- 
warzystw gubernii podolskiej Nr 2. 

Na mocy tego statutu Katolickie To- 
warzystwo Dobroczynności powiatu la- 
tyczowskiego ma prawo zakładać filie 
we wszystkich parafiach powiatu. Ce- 
lem Towarzystwa jest dostarczanie 
środków dla polepszenia materyalnego 
i moralnego bytu ubogich katolików 
miasta Latyczowa i rzymsko-katoliekich 
parafii powiatu latyczowskiego. y 

Dla urzeczywistnienia tego zadania 
$ 3 statutu daje prawo Towarzystwu, 
w miarę zwiększania się środków ma- 
teryalnych, otwierać i zakładać: tanie 
kuchnie, herbaciarnie, tanie mieszka- 
nia, domy noclegowe, schroniska, 
ochronki, szkoły zawodowe i ludowe, 
domy pracy, szpitale, ambulatorya itd., 
z obowiązkiem ścisłego przestrzegania 
wszystkich wskazówek i rozporządzeń 
rządowych, odnoszących się do każdej 
kategoryi, stosując się jednocześnie do 
przepisów i uchwał, na ogólnych zgro- 


-— |madzeniach Towarzystwa zatwierdzo- 


nych. Prócz tego, urządzanie czytelni 
ludowych, bibliotek i czytelni przy 
nich zostaje uzależnionem od bezwa- 
runkowego zastosowania się do przepi- 
sów, wniesionych w przypisek do $ 175 
prawa o cenzurze z 1890-go roku i za- 
stosowania się do przepisów, zatwier- 
dzonych przez ministra spraw Wwe- 
wnętrznych w dniu 15-ym maja 1890-80 


dwórze, unosząc zaledwie życie. 
koju utworzyła się przepaść. Okazało się, że dora 
został wybudowany na starych piwnicach i pod- 
ziemnych przejściach, których jest tak dużo w 


szą 16,530 rb. 


roku o bezpłatnych czytelniach ludo- 
wych i nadzorze nad niemi. 

Dnia 8-go bieżącego miesiąca, na or- 
ganizacyjnym wiecu powiatowym, zwo- 


łanym przez organizatorów, wybrany- 


mi zostali do Zarządu: ks. Michałowski, 
ks. Grzymała, hrabina M. Colonna- 
Czosnowska, panie: Maciejowska. H. 


Bernakowiczowa, Cichocka, Brzozowska, 


Trelewska, panowie; M. Cichocki, Ro- 
dzewicz, Eugeniusz Zgórski i hrabia 
M. Szeliga Mierzejewski. 

Dnia 16-go bieżącego miesiąca na 


pierwszem organizacyjnem posiedzeniu 


Zarządu obranymi zostali na prezesa: 
ks. Michałowski, proboszcz parafii de- 


rażeńskiej, na zastępcę prezesa ks. 
Grzymała, proboszcz parafii michał- 
polskiej, na skarbnika hr. Colona- 


Czosnowska i na sekretarza pani Ma- 
ciejowska. 

Inicyatorom i ludziom dobrej woli 
w tej szczytnej pracy z głębi duszy 
szczęść Boże. Aby wszystkie powiaty 
tak się zrzeszały. 

Powiatowicz. 


KRONIKA PROWINCYONALNA. 


(Z pism i od korespondentów). 


-- Łabuń (pow. zasł.). Trzy tata temu wybu- 
dowano w Łabuniu nowy dom dla zarządu gmin- 
nego. Pewnego wieczora pisarz z przerażeniem 
zauważył, że ściana pokoju, w którym on praco- 
wał, poczyna zapadać się pod ziemię. Przestra- 


szony pisarz począł zrywać obrazy i portrety ze 
ściany, lecz zanim zdążył to uskutecznić, gdy po 
łowa ściany zapadła się pod ziemię, a drnga 


rozpadła się w gruzy. Pisarz wyskoczy: na po- 


od podłogą po- 


miasteczku. 
-— Zasław (gub. woł.). Miejscowy sprawnik t- 


głosił, że poborowi. jeśli będa przychodzili do u- 


rzędu poborowego pijani, to po przyjęciu na słu- 
żbę wojskową będą natychmiast wysyłani do roz- 
porządzenia władz wojskowycn. Poborowi jednak, 


nie bacząc na ogłoszenie, przybyli pijani i obijali 


swych starostów. Sklepy monopolowe były strze- 
żone przez policję. 

— Lityn (gub. podol.). Starostą mieszczańs*im 
na nadchodzące trzechlecie został wybrany 
Roman Dawidowski, Polak. P. Dawidowski jest 
po raz trzeci obierany na to stanowisko —W wię 


zieniu miejscowem odebrano przestępcom kryr- 


nalnym truciznę, przeznaczoną jakoby dla straży. 

— Mohylów-Podolski. Redakcya «Switowoj Zir- 
nici» otrzymała pozwolenie władz na otwarcie 
przy redakcyi księgarni. Księgarnia ma być za- 
opatrzoną w książki w trzech językach: nkraiń- 


skim, polskim i rosyjskim. 


— Samhorodek (pow. skwirski). spłonęło tutaj 
15 domów wraz z zsbudowaniami. Straty wyno- 
Budynki zaasekurowane były na 
1,730 rb. 

— Szandra (pow. kaniowski). Dnia 12 b. m. 
włościanie zażądali od swego starosty sprowadze- 
nia do zarządu gminnego pięciu znanych w oko- 
licy złodziei i podpalaczy, z których dwaj: Koza- 
czenko i Nedoboj, przyznali się do całego szere- 


gu podpalań i wskazali, jako na swoich wspólni- 


ków, na trzech innych. Starosta wiejski wydał 
rozporządzenie, aby aresztowano wskazanych złor 
dziei. Gdy ci usłyszeli o rozporządzeniu staro- 
sty, poczęli uciekać. Tłum zgromadzonych wło- 
ścian począł ścigać R o i gdy którego 
z nich schwytał, bił okrutnie. Jeden ze złodziei, 
pruon otrzymanych razów, zmarł w nocy na 
ś -u 


Uniwersytet Ludowy „Macierzy“. 


Wykłady w Uniwersytecie Ludowym 
Koła Polskiego Macierzy Szkolnej, roz- 
poczęte w d. 15-tym pazdziernika r. b., 
są obecnie w pełnym biegu. 

Z liczby zapisanych około 1,800 osób | 
stawiło się na urządzane przez sekcyę | 
egzaminacyjną, w różnych punktach | 
miasta, egzamina i zostało zakwalifiko- 
E do odpowiednich kompletów 1,495 
osób. 

Ogółem utworzono 102 komplety, z `e; 
go: 42 języka polskiego i literatn: * 
88—arytmetyki, algebry i geometr 
10—historyi Polski w połączeniu z | 
wszechną, 5—geogralii, 4—rysunków, 
2—nauk społecznych (gospodarstwo spo- 
łeczne i prawodawstwo), 2—przyrod 
(fizyka i chemia), 2—nauk technieznye 
(mechanika i elektrotechnika), 1—ana- 
tomia w połączeniu z kę CA i hy- 
gieną i 1--rachunkowości handlowej. 

Ogólny kierunek pedagogiczny, pvle- 
gający na opracowywaniu programów, 
dobieraniu prelegentów i kontroli peda- 
gogicznej nad wykładami, spoczywa w 
rękach sekcyi pedagogicznej, która roz- 
pada się na podsekcye, stosownie do wy- 
kładanych przedmiotów. W skład se 
wchodzą pp.: Henryk Galle, Marya hi 
kowska i Stefania Skrobońska (języ 
polski); Zofia Kulińska, Lucyan Zarzec! 
i Grzegorz Zawadzki (matematyka); Ma 
rya Dzierżanowska i Adam Jaczynowsk 
(historya); Janina Karpińska i Stefan 
Łaganówski (geografia); Kazimierz Cze! 
tai i dr Henryk Nusbaum (przyroda: 
Stanisław Bukowiecki i Jan Kucharzew 
ski (nauki społeczne); inż. Antohi ` 
szelewski i inż. Ignacy Radziwśki (a 
techniczne), oraz Ludomir Dymitr. 
(rysunki). 

Wykłady odbywają się w kompletach 
w dni powszednie, pomiędzy 7 i pół 
9 ipół wieczorem i w niedziele, pomię 
dzy 1-ą a5i pół p. p» W 27 lokalach— 
przeważnie szkolnych, łaskawie i bezin 
teresownie przez ich właścicieli. użyczoślj 
nych. Administracyjną Stroną urządzani 
wykładów kieruje odpowiednia sekcy 
która powołała z grona członków Koł: 
opiekunów, czuwających nad oddzielne 
mi uczelniami, ci zaś mają do pomoc 
w każdym komplecie gospodarza, wy 
bieranego z pomiędzy słuchaczy. 

Każdy słuchacz zaopatrzony zosta 
w matrykułę, dającą mu prawo wstępi 
na odpowiednie wykłady, na odczyt 
przez Uniwersytet urządzane, oraz d 
czytelni i wypożyczalni książek, znajdu 


jących się w lokalu biura Un. L., 


Czytelnia i wypożyczalnia książek 
czyniie 0 7 b. m, mają na ce. 
ułatwianie słuchaczom korzystania ż cz 
sopism codziennych i tygodniowyc 
oraz utrwalanie wykładów za pomoc: 
odpowiedniej lektury. Wypożyczalni 
liczy obecnie przeszło 1,000 dzieł Tóżn 
treści. Niewystarczająca to ilość, tc . 
sekcya czytelniana Koła usilnie dąży d 
skompletowania posiadane; bibfiotel 
zarówno pod względem ilościo RAL 
i jakościowym i liczba dzieł z Kihuy“ 
dniem powiększa się, bądź to drogą z% 
kupów, bądź też—darów. e 

Jednocześnie, chcąc obok nat” 
pewnić słuchaczom przyjemną i póucz 
Jącą rozrywkę, Koło urządza w ich gr 
nie chóry, przedstawienia amatorski: 
wspólne wycieczki, zwiedzanie muzeí: 


è 
| 
5 


| 


` nosi 80 rb. rocznie. 


i wystaw i w tym celu powołało spe- 
cyalną sekcyę, wyłącznie temu poświę- 
coną. 

Oprócz wykładów wygłaszane być ma- 
ją bezpłatne popularne odczyty dla słu- 
chaczy Uniwersytetu Ludowego i pierw- 
szy z nich: „O celach i znaczeniu uni- 
wersytetów ludowych*, wypowiedziany 
zostanie w niedalekiej przyszłości przez 
p. Władysława Jabłonowskiego. 

Wszystkie te prace, podjęte przez Koło 
Uniwersytetu Ludowego z wiarą w ich 
prawdziwą potrzebę, co zresztą zupełnie 
zostało usprawiedliwione liczną frekwen- 
cyą słuchaczy, pociągają za sobą wy- 
datki znaczne. Przewidywana suma na 
r. b. wynosi około 6,000 rb., czego ani 
opłaty od słuchaczy, pobierane w sto- 
sunku 10 groszy za wykład, ani składki 
członków Koła, liczącego obecnie 150 
osób, pokryć nie będą w stanie, to też, 
podejmując się trudnego, lecz zarazem 
wdzięcznego zadania zorganizowania 
i prowadzenia Uniwersytetu Ludowego, 
Zarząd Koła liczy na poparcie tej ważnej 
oświatowej instytucyi przez ogół nasze- 
go społeczeństwa. A że niepłonne są te 
nadzieje, dowodem składki, które napły- 
wają na ręce Zarządu, a z których wy- 
różnia się hojnością ofiara 1,500 rb. na 
rzecz Uniwersytetu Ludowego, przez 
wdowę po ś. p. Józefie G. złożona. To 
usprawiedliwia wiarę, że ofiarność spo- 
łeczeństwa pokryje grożący instytucji 
deficyt i zapewni jej trwały rozwój na 

` przyszłość. 

Wkrótce już rozpocznie się przyjmo- 
wanie zapisów na 2-gi semestr bieżą- 
cego roku szkolnego, o czem nastąpią 

*« specyalne ogłoszenia. 
Adres biura: Al. Jerozolimska Nr 25, 
" Nr telefonu 16.875. 


KRONIKA. 


— W sprawie wyborów. Osoby zainte- 
resowane, zgłaszające się po różne infor- 
macye w sprawie wyborów do Izby Pań- 
stwowej, uskarżają się na to, że policya 
stara się utrudnić wszelkie formalności, 

in tłómacząc się brakiem odpowiednich 

7 instrukcyi. Niezmiernie trudno jest uzy- 
“ skać od policyi zaświadczenie co do cza- 
su zamieszkiwania w Kijowie. Urzędnicy 
policyjni odmawiają wydania tego świa- 
dectwa, tłómacząc sie tem, że nie wska- 
zano na źródło, na mocy którego mogą 
je wydawać. 

Miejscowy konsystorz prawo- 
sławny rozesłał do wszystkich wyż- 
szych duchownych okólnik Synodu, ze 
szczegółowemi instrukcyami, w spra- 
wie zbliżających sią wyborów. O ile 
nam wiadomo, sfery duchowne prawo- 
sławne poruszyły sprawę zwołania ze- 
brania przedwyborczego. 

— Rozporządzenie gubernatora. Gu- 
'bernator kijowski zakomunikował pod- 
władnym sobie instytucyom gubernial- 
nym nazwiska 180 byłych posłów do 
Izby, oskarżonych, jak wiadomo, o prze- 
„.kroczenie paragr. 129 kodeksu karne- 
go, w sprawie wydania odezwy wy- 
borskiej, zatytułowanej: „Do Narodu 
od jego przedstawicieli". 

, — Sprawy miejskie. Delegacya, wy- 

„słana do Petersburga w sprawie niepra- 

; widłowego podniesienia podatków ziem- 
skich, dopięła swego celu. W roku bie- 

'żącym miasto płaciło 412,000 rb. po- 


datów ziemskich, na rok 1907 komitet | we 


ziemski gubernialny podniósł tę sumę 
o 165.000 rb. Główny komitet do spraw 
gospodarki ziemskiej uznał takie posta- 
nowienie komitetu gubernialnego za nie- 

, prawidłowe i zmienił je, stosownie do 
prawa, Suma podatków zostanie podnie- 

*Sioną o 3 procent od 412.000 rb., czyli 
0 12,360 É. Wobec tego ogólna suma 
podatków ziemskich, które zostaną ścią- 
gnięte z miasta w r. 1907, wyniesie 
424,360 rb. 

— Zjazd w Kijowie. Właściciel ziem- 
ski gub. kijowskiej, p. Rewa i paru 
innych, zwrócili się niedawno do ge- 
nerał-gubernatora z prośbą o pozwole- 
nie na zwołanie w Kijowie, d. 19-go 
Jistopada, zjazdu „prawdziwie rosyj- 
skich wyborców kraju Południowo-Ża- 
chodniego*. Ponieważ zaś prawo udzie- 
lenia pozwolenia tego, na zasadzie par. 
17-go nowych przepisów o zebraniach, 

rzysługuje wyłącznie ministrowi spraw 

ewnętrznych, generał-gubernator skie- 
rował do niego podanie p. Rewy. Wczo- 
raj wice-minister spraw wewnętrznych, 
Kryżanowskij, zawiadomił administra- 
cyę miejscową, że podanie p. Rewy 
zostało uwzględnione. Wiadomość prze- 
to rosyjskiej Agencyi telegraficznej, 
że na „zjazd rosyjskich wyborców kra- 
ju Połud.-Zachodniego* pozwolenia nie 
udzielono, jest zmyśloną. 

” — Echa strajków kolejowych. W za- 

dzie kolei Połud.-Zachod. otrzymano 
szólnik ministerstwa komunikacji, w 
którym wyjaśniono, że kolejowcy, uwol- 
nieni ze służby za strajki, mogą być 
powtórnie przyjęci na służbę nie ina- 
czej, jak na zasadzie decyzyi połączo- 
nej komisyi Zarządu kolejowego. Po- 
wtórnie przyjęci na służbę pozyskują 
wszystkie służbowe prawa i przywileje, 
wynikające z terminów służby, jako to: 
prawa na emeryturę, prawa na urlopy, 
zapomogi, przejazd bezpłatny i t. p. 

— Zaległe podatki.  Administracya 
miejscowa wydała rozporządzenie, aby 
władze powiatowe jak najprędzej zaję- 
ty się wyegzekwowaniem wszelkich za- 
ległości, należących się od towarzystw 
wiościańskich. 

,  — Kursa żeńskie dla dorosłych otwie- 
rają się w tych dniach przy gimnazyum 
żeńskiem L. Bratkowej, M.-Wasylkow- 
ska Nr 57. Wykłady będą odbywać 
się wieczorami, w zakresie programu 
gimnazyów żeńskich. Ustawa kursów 
zatwierdzona już zostałą przez kuratora 
kijowskiego okręgu naukowego. Pro- 
gram kursów dzieli się na 8 części: na 
pierwszym kursie wykładane będą przed- 
mioty pierwszych 4 klas gimnazyów, 
na drugim—6-iu klas, trzecim—7-in klas, 


; Osoby, które wysłuchają pierwszy kurs 


i zożą stosowne egzaminą przy okręgu 
_ukowym, otrzymają prawo nauczy- 
cielki początkowej; osoby zaś, które zło- 
Ža takie egzamina, po wysłuchaniu 
q „j, zystkich trzech kursów — otrzymują 
» prawa nauczycielki domowej. 
. Na kursa przyjmowane są osoby w 
wieku około 15-tu lat. Wpisowe wy- 


— Sprawa komisarza Laszczenki i Pi- 
rożkowa. Prokuratura kończy w tych 
dniach sprawę, wydalonego przez sena- 
tora Turau, komisarza Laszczenki, oraz 
jego pomocnika. Jak słyszeliśmy, spra- 
wa ta przyjęła obrót pomyślny dla 
oskarżonych i wkrótce będzie przesłaną 
Senatowi. 

— Odwiedzanie więźniów.  Guberna- 
tor kijowski otrzymał w ostatnich 
dniach około 150 prośb o pozwolenie 
widzenia się z więźniami. 

— Zagadkowa śmierć w cyrkule poli- 
cyjnym. Onegdaj w cyrkule podolskim 
zmarł jeden z aresztowanych, Antoni 
Limar, z profesyi stolarz. limar one- 
gdaj powracał do domu wraz z dwoma 
braćmi w stanie nietrzeźwym. Prze- 
chodząc przez rynek Zytni, L. zatrzy- 
mał się około budki policyanta, lecz 
poślizgnął się i, upadając, stłukł szybę 
w oknie budki. Usłyszawszy brzęk stłu- 
czonej szyby, wybiegła z budki żona 
policyanta z pogrzebaczem w ręku i za- 
częła nim bić L. Zebrał się tłum ludzi. 
Bracia L. ujęli się za L., lecz zostali 
aresztowani i odprowadzeni do cyrkułu. 
Przy aresztowaniu L. odmówił posłu- 
szeństwa policyi i stawił tak zaciekły 
opór, że dopiero po upływie pół godzi- 
ny zdołano go wziąć siłą. 1. odprowa- 
dzono do cyrkułu. 

Żona jego została na ulicy i słyszała 
tylko jęki, jak gdyby wydawane przez 
bitego jej męża. Wkrótce jęki ucichły. 
L. wciągnięto do dyżurnego pokoju cyr- 
kułu i poddano szczegółowej rewizyi. 
Po dokonanej rewizyi L. zaprowadzono 
do kazamaty. Zuowuż usłyszano krzy- 
ki o pomoc. Na odgłos krzyków wy- 
biegli policyanci i zaczęli pomagać to- 
warzyszom. Na schodach, prowadzą- 
cych do aresztu policyjnego, przyłączył 
się do policyantów i dozorcy Pawlenko, 
artelszczyk, gotujący jedzenie dla poli- 
cyantów, i policyant Melnik. M. schwy- 
cił L. za gardło i przydusił go do zie- 
mi. L. stracił przytomność. Jeden z 
braci L., zaniepokojony długiem jego 
omdleniem, zażądał pomocy lekarskiej. 

Policyanci odrazu zoryentowali się w 
sytuacyi i, pod pozorem ułożenia cho- 
rego na ławce, wyniesiono go z cyrku- 
łu. L. wtedy już nie żył. Sporządzono 
protokół i zwłoki L. odwieziono do pro- 
sektoryum. Żona L. stała wtedy jeszcze 
przy drzwiach, prowadzących do cyrku- 
łu, widziała wózek ze zwłokami, lecz 
nie domyślała się nawet, kogo wywie- 
źli. Dopiero wczoraj dowiedziała się o 
śmierci męża. Zawiadomiono też © 
śmierci L. braci zmarłego i wypuszczo- 
no ich na wolność. Sprawę oddano do 
sędziego śledczego, który energicznie 
wziął się do wykrycią winy przestęp- 
ców. Dzisiaj odbędzie się sekcya zwłok 
Li mara. 

0SOBISTE. 

— Naczelnik kolei Połud.-Zachodn., 
inżynier K. Niemieszajew i naczelnik 
służby drogowej, inżynier A. Abraham- 
son, wyjechali do Odesy. 

-- DZIWNA NIEŚWIADOMOŚĆ. Zarząd 
mieszczański w Ilorodyszczach wysłał do Kijowa 
list rekomendowany w sprawie wyborów, pod 
adresem: Do wydziału statystycznego kijowskie- 
go zarządu miejskiego. Dziwnym zbiegiem okoli- 
czności okazało się, że na poczcie w Kijowie nie 
wiedzą, gdzie znajduje się kijowski zarząd miej- 
ski, skutkiem czego list został dostarczony ze 
znacznem opóźnieniem za notatką biura adreso- 


g0. 
— REWIZYE. Nocy nbiegłej zrobiła polieya 
rewizyę w mieszkaniu studenta A. Zusmana. Re- 
wizya nie dala żadnych rezultatów. 

W nocy na 24 października zrobiono po- 
wtórną rewizyę w księgarni Ireckiej, na Kre- 
szczatiku Nr 50. Pomimo dokładnych poszukiwań 
nic podejrzanego nie znaleziono. 

— WYSŁANIE Z KIJOWA. Na mocy rozpo- 
rządzenia administracyi wysłano z Kijowa na 
czas trwania stanu wojennego: A. Dobrzenkę, I. 
Cymbałowa, T. Wowkę, M. Juszkowa i B. Bren- 
cza 


— WISIELEC. W domu Nr 15 przy Kija- 
nowskłm zaułkn powiesił się 60-letni starzec, 
A pośredniczący przy kupnie do- 

w. 

— ZACZADZENIE. W domu Nr 2 przy ul. 
Chorewej w piekarni Szirajewa umarł skutkiem 
zaczadzenia robotnik, Noga. 

— MŁODOCIANY ZŁODZIEJ, Wczoraj, przy 
ul. Kiryłowskiej, stójkowy zaaresztował I5-letnie- 
go złodzieja, S. Żerebkowa, który niósł bieliznę, 
przed chwilą skradzioną w domu Nr 27 przy tej- 
że ulicy. Żerebkow był już w domu poprawy, ale 
umknął stamtąd. 2 

— POŻAR. W mieszkaniu porucznika A. Mi- 
chajłowa (ul. Meryngowska Nr 3) wybuchł one- 
gdaj pożar. Spaliło się umeblowanie; straty wy- 
noszą okoła 3,000 rb. 

ES KRADZIEŻE. W mieszkaniu Ch. Bachmu- 
ckiej (M.-Wasilkowska Nr 7) popełniono kradzież 
rzeczy na sumę rb. 210. n 

— Okradziono mieszkanie u. Szenkera (ul. 
Wołoska Nr 52). 


D. 
Z 


Na kijowskie Towarzystwo 
„OŚWIATA”. 


Zamiast życzeń w dzień ślubu p. Zo- 
fii Moszyńskiej złożyli: 
Pp. J. Tomiccy, oraz Izydora, 
Aniela i Dora Cybulskie TE 3 
Zygmunt Kraczkiewicz „'5 


Razem rb. 8 


Ostatnie wiadomości. 


„Bar. Aehrenthal, austro-węgierski mi- 
nister spraw zagranicznych, wyjechał 
via Berlin do Petersburga. 

Kongres socyalistyczny w Limoges. 
Donoszą z Limoges do „N. Fr. Presse*: 
Kongres socyalistów obradował między 
innemi nad kwestyą wolnomularstwa. 
Kilku mówców zwalczało udział socya- 
listów w lożach, inni zaś zaznaczali, że 
w zasadach wolnomularskich nie nie 
sprzeciwia się socyalizmowi. Im 

Socyalista Hervé w przemówieniu 
swem przypomniał trudności, jakie wy- 
łoniły się przed konferencyą w Algesi- 
ras i podniósł, że w razie konfliktu 
Francyi z Niemcami socyaliści nie po- 
szliby razem ze swemi państwami, lecz 
powstaliby przeciw wojnie. Wywody je- 
go zwałczali: Vaillant i Guesde. 

Kongres przyjął 155 głosami przeciw 
98 wniosek Vaillanta. 31 głosów padło 
na wniosek Hervćgo. 

Strajki. Z Glasgowa donoszą: Strajk 
robotników dokowych przybrał, wskutek 
wmieszania się Związku przedsiębior- 
ców budowy okrętów, poważne rozmia- 
ry, ponieważ Związek obejmuje prawie 
wszystkich pracodawców przemysłu bu- 
dowy okrętów w Wielkiej Brytanii, a 
pracodawcy odrzucają wszelką myśl o 
kompromisie. Wobec tego strajk może 


BAZIN N IEK 


się jedynie zakończyć w razie kapitu- 
lacyi robotników. 

Ugoda austro-węgierska. Dnia 4 listo- 
pada n. st. obradowały w Budapeszcie 
komisye fachowe w sprawie ugody au- 
stro-węgierskiej. Delegaci austryaccy 
odjechali wieczorem z powrotem do 
Wiednia. 

Francuska rada ministeryalna przyję- 
ła tekst deklaracyi, którą Clemenceau 
złoży w izbie. 

Głod w Chinach. Misyonarze z Szan- 
gaju donoszą, że w północnej części 
prowincyi Kiangsu szerzy się w stra- 
szny sposób głód. Milionom ludzi grozi 
śmierć z głodu. W kilku stronach by- 
ły zaburzenia. Władze ani w części nie 
mogą zaradzić klęsce. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 


Warszawa, 25-go października. — Mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych zade- 
cydowało, że centralna rzeźnia miejska 
stanie we wsi Koło. 

Dziś w południe, na placu za Żela- 
zną Bramą, strzelano do oficera Nowi- 
kowa. Sprawcy uciekli. 

Łódź, 25-g0 października. — Wskutek 
zabójstw partyjnych ginie codzień kil- 
ku robotników. 

(0d Agencyi Petersburskiej). 
Wyjaśnienie senatu w sprawie wyborów. 


Petersburg, 24 października (Urzędo- 
wy). — Dzisiaj odbyło się posiedzenie 
pierwszego departamentu senatu, w któ- 
rem brali udział przedstawiciele mini- 
sterstw spraw wewnętrznych, oświaty 
i komunikacyi. Posiedzenie to zwołane 
zostało dla rozpatrzenia niektórych kwe- 
styj, związanych z wyborami do Izby 
Państwowej i Rady Państwa. Po rozpa- 
trzeniu spraw przedstawionych powzięto 
rezolucye, zawierające następujące Wy- 
jaśnienia: I) Pozbawieni są prawa udziału 
w wyborach, według spisu właścicieli 
ziemskich, włościanie i osadnicy różnych 
kategoryi, którzy otrzymali urządzenie 
rolne zgodnie z przepisami, wyłuszczo- 
nemi w księgach 4-€j, 5-ej i 6-ej spe 
cyalnego dodatku do tomu 9 kodeksu 
prawnego (wyd. 1902 r.), a także wło- 
ścianie, biorący udział w wyborach w 
kuryi włościańskiej. Z powyższego więc 
prawa nie mogą korzystać: 1) majstro- 
wie oraz robotnicy wiejscy, pracujący 
w zakładach górniczych i posesyjnych 
niektórych uralskich okręgów górni- 
czych, którzy otrzymali nadziały w fol- 
warkach fabrycznych, a także górnicy, 
pracujący w posesyjnych i prywatnych 
zakładach górniczych, znajdujących się 
pod zawiadywaniem skarbu; 2) Cyga- 
nie, zamieszkujący w gubernii besarab- 
skiej na gruntach prywatnych, klasztor- 
nych oraz innych folwarkach, należących 
do wydziału duchownego, 3) ludność 
okręgu suchumskiego, gubernii kutai- 
skiej; 4) bizanie, zamieszkujący guber- 
nie tyfliską i kutaiską; 5) włościanie 
rządowi, osadzeni na gruntach wyższe- 
go stanu muzułmańskiego oraz melików 
pochodzenia ormiańskiego, a także osa- 
dzeni na gruntach w niektórych miej- 
scowościach kraju Zakaukaskiego; 6) 
Wiejscy czynownicy dożywotni w gu- 
berniaeb zachodnich i białoruskich; 7) 
rosyjscy dzierżawcy wyznania prawo- 
sławnego i staroobrzędowcy, osadzeni 
na prywatnych ziemiach w guberniach 
północno-zachodnich i białoruskich; $) 
byli „wolni ludzie* drugiej kategoryi, 
zamieszkali w guberniach północno-za- 
chodnich i białoruskich; 9) pątnicy w 
gub wołogodzkiej; 10) włościanie i obco- 
pcimiehcyę osadzeni na ziemiach skar- 

owych w guberniach tobolskiej, tom- 

skiej, jenisejskiej i irkuckiej, oraz na 
ziemiach gabinetowych Najjaśniejszego 
Pana w okręgu ałtajskim i w prowincyi 
zabajkalskiej. 

II. Nie mogą uczestniczyć w zgroma- 
dzeniach stanicznych podczas wyborów 
pełnomocników od stanic dońskiego 
wojska kozackiego, jak również nie mo- 
gą być wybrani na pełnomocników ci 
członkowie stowarzyszeń stanicznych, 
którzy nie posiadają w stanieznych jur- 
tach własnych domów, lub też mie- 
szkają poza obrębem jurt stanicznych. 
II Pod mianem oddzielnego mieszka- 
nia, zajmowanie którego upoważnia go- 
spodarza do brania udziału w zjeździe 
wyborców miejskich, a także w obiorze 
wyborców do miejskiego zebrania wy- 
borczego, należy rozumieć taki lokal 
zamieszkały, który stanowi sam w so- 
bie jedną całość i w którym prowadzić 
można samodzielne gospodarstwo. Jako 
oznakę zewnętrzną lokalu oddzielnego, 
uważać trzeba: oddzielne wejście, brak 
komunikacyi wewnętrznej z innemi 
mieszkaniami, kuchnia osobna lub piec 
kuchenny dla gotowania strawy. Nie 
mają prawa uczestniczenia w wyborach 
ani też być zapisanymi na listę prawy- 
borców miejskich osoby, zajmujące 
wspólny lokal na równych prawach lub 
na zasadzie wzajemnego porozumienia 
się, a niepłacące podatku mieszkanio- 
wego, jakoteż osoby, które ze względu 
na swe ubóstwo, korzystają z lokali bez- 
płatnych na koszt towarzystw dobro- 
czynnych, instytucyi i osób prywatnych, 
oraz osoby, zajmujące oddzielne pokoje. 
IV. Nie mają prawa być zapisanymi na 
listę wyborców oraz brania udziału w 
wyborach do Izby Państwowej z ty- 
tułu zajmowanego mieszkania, niżsi 
służący, wartownicy, posłańcy, stróże, 
odżwierni, woźnice, kuryerowi, monte- 
rzy, zapalacze lamp, palacze i inni, 
zejmujący mieszkania bezpłatne na 
koszt tych instytucyi, w których służą. 
V. Nie posiadają prawa brania udziału 
w wyborach do Izby Państwowej niżsi 
pracownicy kolejowi z tytułu pobiera- 
nego przez nich wynagrodzenia, w szcze- 
gólności zaś osoby, zajmujące następu- 
jące stanowiska: sygnaliści, znajdujący 
się na stałych przy drodze posterun- 
kach sygnałowych, majstrowie drogowi 
i mostowi, maszyniści i ich pomocnicy, 
starsi dozorcy wagonów, a również i 
starsi robotnicy, starości związków ro- 
boczych, robotnicy zajmujący się re- 
montem, stróże drogowi, ślusarze mo- 
stowi, oraz stróże, którym powierzono 
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dozór nad pewnym kawałkiem toru lub 
budowlą kolejową, dozorcy wagonów, 
zestawiający pociągi, smarownicy, pala- 
cze wagonów, osoby dyżurujące w re- 
mizie parowozów, zwrotniczy, ober-kon 
duktorzy i konduktorzy. Wszystkie 
osoby, zaliczone do powyższych ka- 
tegoryi, pozbawione są prawa wy- 
borczego ze względu na zajmowa- 
ne przez nich mieszkanie, jeżeli ta- 
kowe otrzymują od zarządu kolejowego. 
VI. Członkowie Rady Państwa, życzą- 
cy pobierać dyety, nie mają prawa do- 
magać się pensyi, przynależnej im ze 
względu na zajmowany urząd, za czas 
przerwy między poszczególnemi sesya- 
mi powyższej rady. VII. Po rozpa- 
trzeniu skargi petersburskiego zarządu 
miejskiego, podanej wskutek odmowy 
ministra spraw wewnętrznych w kwe- 
styi zwrotu temuż zarządowi kosztów 
zorganizowania wyborów do Izby Pań- 
stwowej, senat rządzący uznał, że pro- 
śba taka mogłaby być uwzględniona 
tylko w drodze prawodawczej, ponie- 
waż kwestya zwrócenia kosztów wybo- 
rów, przeprowadzonych na zasadzie u- 
kazu z d. 11 grudnia 1905 r., nie jest 
przez prawo przewidziana. 

Petersburg, 24 października. — (Dal- 
szy ciąg urzędowego telegramu z dn. 
24 paździer.). I) Z obszaru gruntów, 
należących do ordynacyi, można wy- 
dzielić na sprzedaż tylko tyle działów, 
aby pozostała część gruntów ordyna- 
cyl nie była mniejszą od normy, okre- 
ślonej przez art. 470 cyw. praw. 
(Zbiór praw, t. I, cz. l, wyd. 1900 r.) 
stosujący się do ordynacyi. III) Wła- 
ściciele gruntów, które, na mocy 
art. I niniejszych przepisów, mogą być 
w określonej normie sprzedane wło- 
ścianom, podają prośby o zezwolenie 
na sprzedaż do powiatowych komisyi 
rolnych lub do gubernialnych komisyi 
do spraw włościańskich (w miejscowo- 
ściach, gdzie nie zostały jeszcze utwo- 
rzone komisye rolne). Instytucye te 
przesyłają prośby wraz z rezolucyą do 
komitetów do spraw rolnych. W ra- 
zie, gdy komitety uznają za możliwe 
zadosyćuczynić próbom właścicieli 
ziemskich, głównozarządzający rolni- 
ctwem przedstawia prośby o sprzedaż 
gruntów ordynacyjnych i majorato- 
wych do departamentu sądowego sena- 
tu rządzącego, na sprzedaż zaś grun- 
tów z obszaru majątków lennych i po- 
duchownych sam udziela zezwolenia. 
IV) Pieniądze, otrzymane ze sprzedaży 
gruntów wymienionych własności w 
art. I niniejszych przepisów (za wyją- 
tkiem poduchownych) mają być wno- 
szone dv Banku państwowego lub do 
wydziałów tegoż Banku. Wniesione 
sumy uważane będą za kapitał żelazny 
i właściciele sprzedanych gruntów 
mają prywo korzystania li tylko z od- 
setek wspominanych sum. V) Sumy, 
otrzymane ze sprzedaży gruntów po- 
duchownych, należą do właścicieli tych 
gruntów, którzy mają prawo rozporzą- 
dzać niemi według swego upodobania; 
z tych sumy pokrywają się tylko dłu- 
gi skarbowe, ciążące na sprzedawa- 
nych gruntach (art. 9, punkt „b“ Naj- 
wyżej zatwierdzonych w dn. 13 lipca 
1871 r. przepisów o sprzedaży grun- 
tów, będących pod zarządem skarbu 
w guberniach: warszawskiej, kaliskiej, 
kieleckiej, łomżyńskiej, lubelskiej, piotr- 
kowskiej, płockiej, radomskiej, suwal- 
skiej i siedleckiej). 

Petersburg. 25 października. — Jutro 
gazety petersburskie wydrukują na- 
stępujący list do hr. Heydena: „Uzna- 
jąc za główne i najbardziej naglące 
zadanie chwili możliwie najszersze 
zjednoczenie postępowych i ściśle kon- 
a gy ach i żywiołów społeczeństwa 
rosyjskiego, my, niżej podpisani, nie 
wchodząc w szczegóły programu par- 
tyi „Odrodzenia pokojowego*, sądzimy, 
że w ogólnych założeniach swych, par- 
tya ta w zupełności odpowiada wyżej 
wskazanym celom; prosimy więc pana, 
panie hrabio, zapisać nas w poczet 
członków partyi.* Szypow, ks. Euge- 
niusz Trubeckoj, ks. Golicyn, Czetwie- 
rikow, Riabuszinskij, ks. Grzegorz Tru- 
beckoj, Ogniow, Wiszniakow, hr. Repto- 
wicz, Butieniew. 

Petersburg, 21-g0 października. — Ga- 
zeta „Towariszcz* podaje, jakoby w 
18-tu guberniach zrzeczono się prawa 
wyborów: do komisyi rolnych, oraz ja- 
koby główny zarząd rolnictwa zorgani- 
zował komisyę z urzędników, przez wła- 
dze wyznaczonych. Wiadomość ta jest 
fałszywa; do dnia 23-go b. m., z liczby 
184 powiatów, wybory nie odbyły się 
w 15 powiatach, z powodu odmowy 
włościan i w 10-ciu, z powodu odmowy 
ziemstw. Jednocześnie dwa powiaty 
zaniosły protesty raz tylko jeden. 

gubernii taurydzkiej, z powodu 
protestu 4-ch powiatów, komisye nie 
zostały powołane. Członków z wybo- 
rów nigdzie nie zastąpiono wyznaczo- 
nymi przez władze. 

Głównozarządzający, książę Wasil- 
czykow, zwołał naradę dla opracowania 
sprawy sprzedaży włościanom niektó- 
rych lasów rządowych, zgodnie z Naj- 
wyzszym ukazem z dnia 27-go sier- 
pnia, oraz polepszenia bytu rządowej 
straży leśnej. 

Komisya, obradująca pod przewodni- 
ctwem wice-ministra komunikacyi, uzna- 
ła za konieczne powiększyć sprawność 
przewozową Południowo- Wschodnich i 
Riazańsko-Uralskich kolei żelaznych. za 
pomocą budowy odnóg, uporządkowa- 
nia wymiany wagonów, przeprowadze- 
nia drugiego toru na linii Griaź i Ko- 
złow, oraz przez przeprowadzenie kolei 
podjazdowych do Kozłowa. 

Petersburg, 24 października.—Dzisiaj, 
na posiedzeniu rady ministrów, rozpo- 
trywane będą, opracowane przez mini- 
steryum skarbu, zasadnicze przepisy o 
podatku od dochodów. 

Od d. 16 do 20 b. m. rady Banków 
szlacheckiego i włościańskiego zezwoli- 
ły na nabycie 11-tu majątków, o obsza- 
rze 89,255 dziesięcin; cena, proponowa- 
na przez Bank—4,609.950 rb. W tymże 
czasie Bank włościański w 82-ch wy- 
padkach udzielił pożyczek, wynoszących 
ogółem 1,241,650 rubłi, na zakupienie 
przez włościan 11,442 dziesięcin, za su- 
mę 1,468,460 rubli. 


Petersburg, 25 października. Austrya- 
cki minister spraw zagranicznych, ba- 
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sprawy sądowej 
tura, Stessel otrzymuje 120 rubli mie- 
sięcznej zapomogi. 


rozporządzenia gen.-gubernatora 
knięty został łyskowski oddział związku 
ludzi rosyjskich, p. t. „Biełoje znamia*, 
za wzywanie ludu do działalności po- 
gromowej. 


siaj sąd morski zaczął ponowne rozpo- 
znawanie sprawy listopadowego buntu 
wojennego, posiedzenia sądu z powodu 
kradzieży aktów były na pewien czas 
zawieszone. 
drzwiach zamkniętych. Obronę repre- 
zentują— jeden K 
dwóch z urzędu. 
wynosi 272 osób; sprawa potrwa ze 
dwa miesiące. 


słuchiwać w sprawie odeskiej organi- 
zacyi 
szerzenie propagandy wśród wojsk. 
Z powodu nieuwzględnienia żądań obro- 
ny, domagającej się przesłuchania świad- 
ków, wszyscy obrońcy, oraz oskarżeni, 
pozostający na wolnej stopie, 
salę sądową. 
szym ciągu; sprawa potrwa dwa dni. 


raj, w sądzie 120 marynarzy, sądzonych 
za zaburzenia listopadowe, 
nięcia prywatnych obrońców, prosząc 
o mianowanie urzędowej obrony. 
lecenia głównego komendanta wyzna- 
czono w charakterze obrońców 9 ofi- 
cerów marynarki 
posady sądowe. 


wiorście Charkowsko-Bałaszowskiej ko- 
Iei żel., skutkiem złamania się osi, Wy- 
koleił się pociąg towarowy, 
było kilka wagonów 4-ej klasy. Czte- 
rech podróżnych 
pięciu lżej. 
nych. 


Pigasy, pow. kobryńskiego, 
szczył 29 domów mieszkalnych, 
bór, 22 składy zboża, kilka stodół, by- 
dło i zboże. 
Zorganizowano komitet pomocy dla po- 
gorzelców. 


nika. — Dwaj nieznani 
pretekstem robienia zakupu, 
w nocy kupca Kosterowa na podwórze. 
Tu udusili go szuurkiem, a sami zbiegli. 


Wczoraj wieczorem na pocztę, 
z Wierchniednieprowska na stacyę, na- 
padło 20 bandytów. Złoczyńcy zabrali 
63,000 rubli, ranili pocztyliona i straż- 
nika i zbiegli. 


prawdziwą jest wiadomość, „jakoby 17 
przedstawicieli szlachty złożyło 
szałkowi gubernialnemu podanie o wy- 
łączenie ze składu zgromadzenia szla- 
checkiego ru: 
podpisanie odezwy wyborskiej. 


wojenno-polowego, 
anarchistów-komunistów na Śmierć, zo- 
stał wykonany. 


mie rozstrzelano na mocy wyroku sądu 
polowego rozbójnika Zanżałowa, który 
popełnił cały szereg grabieży. 


przerwany został z powodu uszkodzenia 
toru. 


czorem wybuchł pożar w ryskiej 
cowni; 
spalony. Straty są bardzo poważne. 


ron Aehrenthal, wyjeżdżał do Carskie- 
go Sioła i wręczył Cesarzowi listy od- 
wołujące. 
Dziś rano 
Popow. 
Petersburg, 25 pażdziernika.—Sąd o0- 
kręgowy rozpatrywał powództwo wdów 
po policyantach: Miogerze i Barcewiczu, 
zabitych w Białymstoku w lecie r. b., 
oraz po innych członkach policyi, ra- 
nionych w tem samem mieście, prze- 
ciwko Towarzystwu ubezpieczeń „Rossi- 
Wspomniane Towarzystwo odmó- 
wiło wypłaty sum asekuracyjnych, mo- 
tywując odmowę tem, że morderstwa i 
poranienia dokonane zostały w czasie 
rozruchów. Sąd uwzględnił żądania 
wspomnianych wdów, a względem in- 
nych powództw uchwalono przeprowa- 
dzić dka iT w celu określenia sto- 


zmarł lejb-medyk, Leon 


pnia niezdolności do pracy. 


Petersburg, 25 października.— Wczo- 


raj zrana w sklepie bielizny, przy ulicy 


Sadowej, wybuchł gaz palny. Sklep 
jest zniszczony,” mnostwo towaru wy- 
rzuconego na ulicy. Ucierpiało 3-ch 
subjektów i 12-tu przechodniów. 
Główny sztab otrzymał od generała 


Stessela prośbę o wypłacenie mu eme- 


rytury, która mu się będzie według 


rangi należała w kwocie rb. 1,718 ro- 


cznie. Oprócz tego, do skończenia 


o poddanie Portu-Ar- 


Kowno, 24 października. — Policya 


aresztowała pięciu socyal-rewolucyoni- 
stów; 
udział w grabieży, dokonanej w Peter- 
sburgu przy zaałku Fonarnym. 


jeden z nich podejrzany jest o 


Łyskowo, 25 października.—Na mocy 
zam- 


Sewastopol, 24 października. — Ogło- 


szono wyrok w sprawie zamachu na 
życie generała Nieplujewa. 
jenny skazał szesnastoletniego Maka- 
rowa 
Kałasznikowa, oraz włościan  Dwojni- 
kowa i Nazarowa sąd uwolnił od od- 
powiedzialności w sprawie 
natomiast skazał ich do robót ciężkich 
za należenie do partyi socyalistyczno- 
rewolucyjnej i przechowywanie mate- 
ryałów wybuchowych. Kałasznikow ska- 
zany został na 7 lat robót ciężkich, 
Dwojnikow i Nazarow na lat cztery. - 


Sąd wo- 


na 12 lat więzienia. Studenta 


zamachu; 


Sewastopol, 24 pażdziernika. — Dzi- 


Sprawa toczy się przy 
adwokat cywilista i 
Liczba oskarżonych 
Odesa, 24 października.—Poczęto prze- 


wojennej 11-tu oskarżonych o 


opuścili 
Posiedzenie trwa w dal- 


Sewastopol, 25 pażździernika.— Wczo- 
żądali usu- 


Z po 


i 2 kandydatów na 


Charków, 25 października. — Na 224 


w którym 


jest ciężko rannych, 
Pięć wagonów zdruzgota- 


Grodno, 25 paźeziernika.—We wsi 
pożar zni- 
29 0- 


Straty wynoszą 20,000 rb. 


Kustanaj (obw. turgajski), 25 paździer- 
sprawcy, pod 
wywołali 


25 października. — 


dążącą 


Ekaterynosław, 


Pieremyszi, 25 października. — Nie- 
mar- 
b. posła, 


ks. Urusowa, za 


Ryga, 24 października.—Wyrok sądu 
skazujący sześciu 


Tyflis, 25 października. -- W Suchu- 


Ruch pociągów na linii bakińskiej 


Ryga, 25 października.—W czoraj wie- 
wal- 
główny gmach z 4 oddziałami 


Moskwa, 25 października.—Rada uni- 
wersytecka postanowiła we czwartek 


otworzyć uniwersytet. 


Paryż, 24 października.—Powszechne 
zainteresowanie budzi kwestya, jakie 
stanowisko zajmą posłowie socyalisty- 
czni wobec gabinetu Clemenceau. O- 
głoszono zasadnicze punkty projektu 
prawa o zjednoczeniach urzędników; za- 
mierzono udzielić urzędnikom państwo- 


wym prawa jednoczenia się na zasadzie 
Projekt ów 


prawa ogólnego z 1901 r. 
socyaliści przyjęli z wielkiem niezado- 


czorem rozruchy 


straż. 


marek; 
czyńcę, stolarza, 
aresztowano. 


do 


pustki. 


woleniem. Widocznem jest, że i gabi- 
net Clemenceau będzie musiał umieję- 
tnie lawirować między żądaniami rady- 


kałów umiarkowanych, 
nemi wymaganiami socyalistów. 

25 października. — Minister- 
zamierza pod- 
rady ministrów projekt 


Paryż, 


prezydent Clemenceau 


dać decyzyi 


oraz nadmier- 


prawa o zastąpieniu obecnego systemu 
wyborów do izby deputowanych we- 


dług okręgów przez 


system 


list wy- 


borczych. Według projektu tego, trze- 


cia część deputowanych, których peł- 


nomocnictwo winno trwać przez 6 lat, 


wybierana będzie co 


2 lata. 


Londyn, 25 października. — W izbie 


gmin Grey oświadczył, że zasadą pro- 


wadzonych obecnie układów z Rosyą 


względem Persyi będzie postulat nie- 
tykalności i niezawisłości Persyi. 


New-York, 25 października.—We wszy- 


znaczną większością, 
wyborach. 


stkich stanach odbyły się wybory do 
kongresu, a w 23 stanach wybory gu- 
gernatorów. W stanie New-York wy- 
brany został republikanin, Huse. 
góle zwyciężają republikanie, lecz mniej 


Wo- 


niż na ostatnich 


Pekin, 24-go października.— D. 30-go 


b. m. przybędzie do Inkou sekretarz 
ambasady japońskiej dla szczegółowe- 
go omówienia ustąpienia Chinom Niu- 
Czuang'u w początkach grudnia. 


Wiedeń, 25 października. — W obe- 


cności cesarza i przedstawicieli domów 
panujących odbyło się uroczyste prze- 
niesienie zwłok arcyksięcia Ottona z 
Hofburga do kościoła kapucyńskiego, 
gdzie odbył się pogrzeb. Cesarza ro- 
syjskiego reprezentował agent wojenny, 
pułkownik Marczenko. 


Portsmouth, 25 października. — Wie- 


się nie powtórzyły. 
Wejścia do koszar i mieszkań oficer- 
skich strzeżone były przez podwójną 
Szeregowcy, uwolnieni na wie- 
czór, wrócili w zupełnym spokoju. Mo- 
żliwość dalszych rozruchów, 
rozkazu władzy przeprowadzenia nieza- 
dowolonych na okręty, w porcie stoją- 
ce, została usuniętą. 


skutkiem 


Madryt, 25 października. — W sena- 


algierskiej. 


ratyfikacyą aktów. 


cie odczytano referat specyalnej komi- 
syi.w sprawie omówienia aktów kon- 
terencyi 


Referat jest za 


Berlin, 25 października —W  połudn - 


Teheran, 


wschodniej części Berłina popełniono 
zamach na listonosza, 


niosącego 1,600 


listonosz viężko raniony. Zło- 
pozbawionego pracy, 


24 października. — Wśród 
duchowieństwa, które dążyło do prze- 
prowadzenia reform, 


nastąpił rozłam. 


Rozrzucono proklamacye, w których je- 
den odłam duchowieństwa 
przywódcom ruchu pobudki 
czne. Panuje rozczarowanie i nieufność 
działalności posłów z prowincji. 
Wybory odbywają się powoli. Na kon- 
sylium do szacha zawezwano doktora 
niemieckiego, Dordamsch a. 


zarzuca 
egoisty- 


NADESŁANE. 
Przy lecznicy „chirurgicznej i tera- 
peutycznej* (Bulwar Bibikowski Nr 4. 


telef. 1394) otwarto ambulatoryum dla 
chorych przychodzących, gdzie lekarze- 
specyaliści codziennie od godziny 8 r. 
do 3 pp. udzielają porady za opłatą 50 
kop. od osoby. Analizy, badanie zdro- 
wia mamek, masaż, szczepienie ospy. 


W ambulatoryum ordynują następu- 


jący lekarze: 


Ch. wewnętrzne—drzy: Bobowski, By- 


Ch. 


lina, Cichocki, Hoffman, Knothe, Nowa- 
czek, Pieńkowski, Ruszczyc, Sochacki, 
Trzecieski i Żebrowski 
chirurg. — drzy: Antoniewicz, 
B. Kozłowski, Łążyński i Stanisławski. 


Ch. dziecin. — drzy: Nowiński, Obni- 


ski i Sągajło. 


Ch. nerwowe—drzy: Kozincew, Szum- 


kow, Tuliszkowska i Weller. 


Ch. kobiece—drzy: Bieniecki, Chomia- 


kowa i Pietkiewicz. 


Ch. oczu—drzy: M. Kozaki, Rum- 


szewicz i Sokołowski. 


Ch. skóry i wener. — drzy: Szadek 


i Waryński. 


Ch. gardia, uszu i nosa — dr Turski 
W pracowni lecznicy dr A. Modrzew- 


ZIMA ZBLI 


rozdawać 


ŻA SIĘ, 


ski wykonywa rozbiory chemiczno-mi- 
kroskopowe (analizy). 


a z nią wśród ubogich wielki popyt 
na odzież i obuwie. 


Całe szeregi pro- 


szących odchodzą z niczem od drzwi 
Tow. Dobroczynności, bo w składzie 
Zwracamy się więc z usilną 
prośbą do osób, współczujących drżą- 
cym od zimna biedakom, aby zechciały 
nadsyłać ofiary w rzeczach do 
Dobroczynności (Mała Zytomierska Nr 8). 
W każdym domu znajdzie się coś cie- 
płego, a my wszystko z wdzięcznością 
przyjmiemy. Ale to nie dosyć, na rze- 
czy potrzeba składu, gdzieby można 
specyalnie 


Tow. 


odzież ubogim, 


więc prośba do pp. właścicieli domów 
o łaskawe zaofiarowanie na ten cel 
jednego pokoju. 


Grono kuratorek. 


Giełda petersburska. 


25 października 1906 r. 


407, Państwowa renta . . . 5 ME 7554 
41/2/09 Listy zast. Kijowsk. B. Ziemsk. — 
5%/0 pożyczk prema 1864 r. . . . . . 378 
3 „ 1866 r. . 278 
50/, obl. prem. Szlach. Banku Mi 228 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 415 
„  Betersb. Dyskont.-Pożyczk.. . 432 
» Rosyjsk. dla Handlu Zew. 3551/2 
„ T-a Odlewni stali „Sormowo*. 173 
„  _Bransk. Relsk, Fab. . . . . 135 
PSDUUIOWSK.. <g ę. SE 921/2 
s»  Bakińsk. T-a Naftow. . . 498 
Udziały Naft. T-a Br. Nobel. . . — 
„ Naft. i Handl. T-a Mantaszew i Ko. 164 
w  Petersb. Prywat. i Komm. . . 160 
Akcye 1-go T-a Zogi. po Dnieprze. . . — 
” 2-g0 „ “ n - AR = 
4 „Hartman“ 338 
50/a Pożyczka 1905 r. 913'4 
5 1906 r. 853 4 


i Usposobienie z papierami j dywidendowymi 
na ogół stałe; z fundu-szami i premiówkami 


słabsze. 
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Balon hr. Zeppelina. 


Postęp w dziedzinie aeronautyki idzie 
powoli, lecz wciąż naprzód, dając na- 
dzieję, że ten tak niesłychanie ważny 
problemat nauka rozstrzygnie doda- 
tnio dla szczęścia i rozwoju ludz- 
kości. 

W październiku 1783-go roku na 
Polu Marsowem w Paryżu Pilatre de 
Rosier wzniósł się balonem w powie- 
trze. Był to pierwszy nadpowietrzny 
podróżnik. Naoczny świadek tego wy- 
padku Beniamin Franklin, wyrzekł przy- 
tem: „Jest to nowonarodzóne dziecię. 
Można z niego zrobić wiele, trzeba 
jednakże najpierw zaczekać, czy i jak 
wyrośnie*. 

Franklin miał racyę, dopiero dziś, po 
upływie stu lat, Tac: zdaje się, 
przełomowa chwila w dziejach aero- 

nautyki. W obecnej chwili istnieją 
trzy główne typy bałonów, a mianowi- 
cie: balony  Persevała, Lebaudy” ego i 
Zeppelina, a Langley i "Wrigth, to kon- 
struktorzy kunsztownych machin skrzy- 
dlatych. 

balon hr. Zeppelina, o którym -dzi- 
siaj piszemy, mimo dobrego uzasa- 
dnienia teoretycznego konstrukcyi, spo- 
tykało dotychczas stale o niepowodzenie, 
próby długo dawały ujemne wyniki. 
Ostatnia, przedsięwzięta 17-go stycznia 
roku bieżącego, zakończyła się również 
niepowodzeniem, a co gorzej, zupełnem 
zniszczeniem balonu, którego, zbudo- 
wanie kosztowało około stu tysięcy ru- 
bli. Rozeszła się wieść, że hrabia 
Zeppelin zrezygnował z osiągnięcia swe- 
go celu, tymczasem jednak nieznużony 
wynalazca przygotowywał dowód, że 
bynajmniej nie złożył broni i że, uwa- 
żając swój pomysł za dobry, potrafi 
mu zapewnić w końcu powodzenie. 
Budowa nowego balonu rozpoczęła się 
z początkiem lutego roku bieżącego; 
pracowało przy niej chwilami po 200 
robotników dniem i nocą, byle jak naj- 
szybciej balon wykończyć. 


Dnia 9-go bieżącego miesiąca odbyła 
się pierwsza próba nowego statku po- 
wietrznego, a wyniki jej — o ile mo- 
źna wnioskować na podstawie dotych- 
czasowych doniesień, niezbyt szczegó- 
łowych — nie zawiodły twórcy. Oko- 
ło godziny 12-ej w południe wydobyto 
balon z olbrzymiej hali w miejscowo- 
ści Manzell nad jeziorem Bodeńskiem i 
z pomocą parowca „Buchhorn* prze- 
transportowano na odległość mniej 
więcej 300 metrów od brzegu jeziora. 
W dwóch wielkich łodziach aluminio- 
wych, umieszczonych pod balonem, za- 
jął miejsce hr. Zeppelin i ośmiu towa- 
rzyszy jego podróży. Na dany znak 
motory i śruby poczęły funkcyonować. 
Statek począł się wznosić lekko w gó- 
rę przednią częścią, poteni cały uniósł 
się majestatycznie, pewnie i dosyć 
szybko na wysokość 300 do 400 me- 
trów w górę. Hrabia Zeppelin skiero- 
wał ręką ster, balon, posłuszny temu, 
obrócił się najpierw dokoła swej osi, 
potem zaś ruszył w. kierunku wiatru 
ku Konstancyi. Po chwili hrabia Zep- 
pelin znowu zmienił kierunek i w ten 
sposób bez żadnych przeszkód objechał 
całe jezioro Bodeńskie, a wreszcie po- 
wrócił dokładnie na to samo miejsce, 
z którego wyruszył. Podsunięto prom, 
na którym balon miał spocząć, ale 
Zeppelin chciał też przekonac zapro- 
szonych widzów, że statek jego poru- 
sza się również samodzielnie na wo- 
dzie. Ostrze balonu skierowało się ku 
powierzchni wody, olbrzymie cygaro 
osiadło gładko na wodzie i pędzone 
motorami, podjechało aż do samego 
wejścia do hali. Tutaj dopiero po- 
dróżni wysiedli na prom, a balon prze- 
transportowano do hali. 

Następnego dnia odbyła się powtórna 
próba przy silniejszym już wietrze. I 
tym razem balon był posłuszny ruchom 
steru, a chociaż, dążąc przeciw wiatro- 
wi, zmniejszył znacznie chyżość, to 
jednak wyszedł z próby zwycięsko. 
Szybkość wynosiła przeciętnie 14 — 15 
metrów na sekundę, w chwili najwię- 
kszej walki z przeciwnym wiatrem 
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zmalała znacznie, natomiast w ko- 
rzystnych warunkach atmosferycznych 
dochodziła do 22-ch metrów na se- 
kundę. 

Zasadniczą różnicą między balonem 
Zeppelina a innymi statkami powie- 
trznyrmi jest to, że posiada on trwałe 
rusztowanie aluminiowe, łączące z So- 
bą wszystkie poszczególne części skła- 
dowe, podczas gdy inne statki po- 
wietrzne są przeważnie typu wolnego 
balonu, gdzie konstrukcya składa się z 
miękkiego materyału i gdzie gondola 
jest również wolno przyczepiona do 
właściwego balonu. balon Zeppelina 
ma kształt olbrzymiego cygara, długo: 
ści około 126 metrów, a o przecięciu 
dziesięć razy mniejszem. Rusztowanie 
tego cylindra, kolisto z obu stron za- 
kończonego, jest zbudowane z podłu- 
żnych i poprzecznych belek aluminio- 
wych; całość okryta jest wolno . zwisa- 
jącą materyą jedwabną, odpowiednio 
impregnowaną. Wewnątrz cylindra 
znajduje się trzynaście zamkniętych 
balonów z wodorem, mieszczących w 
przybliżeniu 11.000 metrów kubicznych 
gazu i mogących unieść mniej więcej 
12,000 kilogramów. Pod balonem są 
stale przymocowane dwie gondole, spo- 


rządzone również z aluminium. Na 
każdej gondoli znajduje się motor 
Daimlerowski o sile 85 koni, który 


wprawia w ruch dwie śruby, umieszczo- 
ne powyżej gondoli z obu stron. Mię- 
dzy gondolami a końcami statku po- 
wietrznego umieścił Zeppelin stery, 
których główną częścią składową są 
drewniane ramy, obciągnięte materyą. 
Stery te, obracające się dokoła stałych 
osi aluminiowych, są dwojakie, jedne 
służą do sterowania w bok, drugie, 
horyzontalnie umieszczone, do stero- 
wania w górę. Ważną częścią składo- 
wą konstrukcyi jest mostek, łączący z 
sobą gondole, na którym wynalazca 
umieścił ciężar w ten sposob, iż może 
się on przesuwać to w tę, to w ową 
stronę, zmieniając przez to, w razie po- 
trzeby, środek ciężkości powietrznego 
statku. Ten ruchomy ciężar już pod- 


S 


nieslizgają się 

E A, pm 
częstych nieszczęś- 
liwych wypadków wskutek Te na ulicach. 
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ATŁAS w kratki i paski od 75 k. arsz. 
KANAUS i wiele innych jedwabnych wyrobów proponuje 


SPECYALNY SKŁAD 
MATERYAŁÓW JEDWABNYCH 
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SZKOCKIE MATERYE od 53 k. arsz. ĄTŁAS od 35 k.arsz. „M | 


KALOSZE KOLUMB” 


wyrabiają się w jasonach 
odpowiednych dla obuwia 
według ostatniej mody. 


KIJÓW 


RESZCZATIKY.3. 


Kijów, Kreszczatik 23, naprzeciwko 
poczty, telef. 386. 

Kupuje, według najwyższych cen, roz- 

maite starożytne przedmioty, drogie ka- 

mienie i perły. Zwracać się listownie 
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czas obu przedsięwziętych prób okazał 
się bardzo pożytecznym, zapobiega on 
bowiem wahaniom balonu i ułatwia 
mu stały, równy ruch. 
stawia w najogólniejszym zarysie kon- 
strukcya nowego balonu Zeppelina, 
która jest zresztą zbliżona do dawniej- 
szych modeli Zeppelinowskich. Wy- 
nalazca uzupełnił ją teraz jeszcze sze- 
regiem pomysłowych urządzeń, zape- 
wniających dokładne funkcyonowanie 
apai sterowniczego i t. p. 

Główną przyczyną, dlaczego balon 


Tak się przed- scu, 


tysiące kilometrów. Gdy więc zagrozi 
mi orkan, w takim razie nie będę 
wcale lądować w niebezpiecznem miej- 
lecz poszukam sobie zacisznego 
kątka nawet gdzieś bardzo daleko. 
Jeżeli burza zaskoczy mnie na ziemi, 
w takim razie natychmiast wzlecę w 
powietrze, tak, jak okręt, który, z oba- 
wy przed rozbiciem, umyka z portu na 
pełne morze“, —- Trudno odmówić słu- 
szności temu rozumowaniu. Dla balo- 
nu czy dla statku powietrznego, poru- 
szanego motorem, jest zupełnie obo- 


Zeppelina spotykał się dotąd z niechę. | jętne, czy w sferach powietrznych pa- 


cią i nieufnością wśród aeronautów, 
jest kwestya lądowania. Przy balonach 
skonstruowanych wolno — gdzie wła- 
ściwy balon jest tylko olbrzymim wo- 
rem, wypełnionym gazem i gdzie 
wszystkie części składowe wiszą swo- 


bodnie na linach — lądowanie jest 
stosunkow» łatwe. Zarówno balony 
niemieckie najgłośniejszego dziś sy- 
stemu majora Parsevala, jak balony 
francuskie  Lebaudy'ego, zbudowane 
przy zastosowaniu tak zwanego sy- 


stemu wpół wolnego, iak, że tylko nie- 
«tóre części składowe są stale złączo- 
ne — mogą lądować w każdem miej- 
scu, mogą łatwo opaść na ziemię na 
wypadek burzy. Inaczej przedstawia 
się ta kwestya przy balonie Zeppelina. 
Jest to konstrukcya, bardzo kunszto- 
wnie zbudowana, w której wszystko 
łączy się ściśle w jedną całość. I gdy- 
by nawet udało się na czas przed bu- 
rzą zarzucić kotwicę, gdyby nawet 
aeronautom nie groziło już żadne nie- 
bezpieczeństwo, to grozi ono jeszcze 
ciągle kosztownej maszynie, bo silny 
wicher może łatwo rzucić balon o 
twardy grunt i zmienić go odrazu w 
kupę gruzów. Jakże więc rozwiązuje 
tę kwestyę wynalazca balonu? 
Zeppelin myśli i postępuje konse- 
kwentnie. Dlatego też powiada: „Je- 
żeli tylko jestem pewny mojego statku 
powietrznego, a tę pewność posiadam, 
w takim razie, dzięki jego kolosalnej 
sile, mogę w danych warunkach spę- 
dzać w górze całe dnie i przebywać 


nuje burza, czy cisza. Wiatr pędzi go 
spokojnie z sobą, a z oporem spotyka 
się tylko w takiej mierze, w jakiej 
wytwarza go sam, z pomocą swoich 
motorów. Podobnie jak łódź parowa, 
płynąca rzeką, ma do zwalczenia ten 
sam opór jak na wodzie spokojnej, tak 
samo balon jest równie pewny w po- 
wietrzu czy to w czas burzy, czy w 
czas ciszy. 0 ile więc tylko starczy 
mu siły, może spokojnie przebiedz naj- 
dalsze przestrzenie, aż znajdzie „miejsce, 
nadające się do wylądowania. Że kwe- 
stya ta przedstawia się tak samo w 
praktyce, jak w teoryi, dowiódł Żeppe- 
lin w drugiej swej próbnej jeździe. 
Wskutek złego poruszenia kołem ste- 
rowem wiatr pchnął silnie balon, gro- 
żąc rozbiciem go o halę. Zeppelin, 
zauważywszy to, wyrzucił worek bala- 
stu, wzniosł się natychmiast w górę i 
tam skierował balon w ten sposób, że 
opadł na jeziorze w tem samem miej- 
scu, skąd wzleciał. Kwestyę lądowania, 
najważniejszą dziś dla każdego aero- 
nauty, chce więc Zeppelin rozwiązać w 
ten sposób, że ląduje tylko tam, gdzie 
jemu to dogadza. 

Natomiast, dzięki stałości swego sta- 
tku powietrznego, zyskuje Zeppelin sta- 
nowczą przewagę nad rywalami pod 
względem sterowania. Balon jego jest 
posłuszny każdemu ruchowi steru, wy- 
konuje bowiem cały wszystkie obroty 
równocześnie, podczas gdy przy balo- 
nach, swobodnie łączouych z gondolą, 
precyzyi tej absolutnie osiągnąć nie 
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lekkie i mocne 
z drucianym ma- 
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Pomiędzy godz. 12 i pół a 2-gą ma- 


gazyn codziennie zamknięty, o czem 
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powszechnie uznane jako 
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można. 


Zarówno przy ewolucyach, jak 
przy zmianach 


szybkości przesuwają 


się tam ciągle punkta zaczepne siły, 
gdyż właściwy balon, ster i śruby 
tworzą odrębne jednostki, Bardzo 


praktycznym okazał się też pomysł u- 
mieszczenia pod balonem dwóch gon- 
dol i dwóch motorów. Balon jedno- 
motorowy Parsevala, w razie jakiego- 
kolwiek uszkodzenia motoru, staje się 
odrazu balonem bez steru, statek po- 
wietrzny Zeppelina posługuje się wów- 
czas jednym tylko motorem, co wpra- 
wdzie zmniejsza chyżość, ale nie wpły- 
wa na swobodę kierowania ruchami 
statku. 

W kołach aeronautycznych wywo- 
łaiy próbne podróże Zeppelina nie- 
zmierne zainteresowanie. Przypuszcza- 
ją, że dzięki wynikom przedsięwziętych 
doświadczeń, system stałości zyska 
silne podstawy i że zarówno naśla- 
dowcy Parsevała, jak Lebaudy'ego, będą 
musieli wciągnąć go w rachubę choć- 
by dlatego, że umożliwia on budowa- 
nie balonów olbrzymich, podczas gdy 
balony „wolne* nie mogą przejść poza 
pewne rozmiary. Nie jest też wyklu- 
czone, że nawe próby Zeppelina przed- 
stawią jeszcze korzystniej zalety jego 
statku, zwłaszcza gdy okaże się w dłu 
giej podróży istotna siła i wytrzyma- 
łość balonu. Zważyć też trzeba, że 
przy budowie ostatniego statku Zeppe- 
lin musiał walczyć z ogromnemi tru- 
dnościami, skutkiem czego użył wielu 
starych, podniszczonych części składo- 
wych zamiast nowych, funkcyonujących 
bez zarzutu. Teraz też dopiero, gdy 
Zeppelin osiągnął swój cel najgłówniej- 
szy, możność kierowania, przystąpi za- 
pewne do ulepszenia mechanizmu, 0- 
pierając się już nie na teoryi, lecz na 
praktyce. A rezultatem może być to, 
że skonstruowany przez niego statek 
stanie się istotnie ważnym etapem na 
polu rozwoju aeronautyki i nada jej 
nowe kierunki, 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 


dezynfekowane 


Puch i pierze 


Puch edredonowy. A1059 

Gotowe poduszki poleca I. Richter, 
Kreszczatik Nr 10, w podwórzu. 

Od i ki operuje bez bólu spec. z Ber- 

GISKI lina i Manicure (także pielęg. 

paznog.). S. Landau, przyjm. od g. 10 


do 2-ej i od 5 do 7, Kuznieczna 7 
A1008 


M elektryczny twarzy. Przywraca 
asa¿ pięk., usuwa włosy z twarzy. 
Siostry Rozental-Landau, * Kuznieczna 


Nr 7. A1007 
Sł d poszuk. lek. tu, albo na wsi. 

Ul i Tymofiejowska 10, m. 3, albo 
w w Redakcyi. 


R843 
Masażystka ge Sc, "o, 
i gimnastykę leczniczą. M.-Włodzimier- 
ska Nr 41, m. 20. R778 
Rodzina „ bez żadnych środków do ży- 


cia, prosi o jakąkolwiek pra- 
cę lub o wsparcie. Buliońska 18, m. 


1: 12, Szpaliński R813 
bona, Polka, z rekom., szuka 


Młoda pos. zaraz, może na wyj., bar- 
dzo potrzeb. pracy, zna szycie, dowie- 


dzieć się w red. „Dzien. Kijow.*. I *. R788 
nauki poszukuję « dzie- 
Do wspólnej wczynki lub chłopczyka 


od lat 8 do 11-tu. Adres: Fundukle- 
jewska Nr 80, m. 12. R808 


d Polak, poszuk. leke., zna grunt. 
[U 1 przedm. kursu gimnazyal. List.. 
Tarasowska Nr 14, 6, pok. Nr 5. Osob: 
admin. „Dzien. Kijow. « od g. 10—4-6j. 

R824 


lekeyi jęz. polskiego, oraz 


Udzielam 


M, Timaszew i Co. 


poleca w dużym wyborze: pokrycia na łóżka i poduszki, bieliznę damską, chu- 
stki do nosa, halki, gotowe bluzki wełniane, hafty (Broderies), walensieny i 
ruskie koronki i t. p. Sprzedaż po cenach fabrycznych wyłącznie we własnym 

magazynie, Kijów, Kreszczatik Nr 32. A975 


Nr domu 34 Nr domu 34 2 Tw 
KRESZCZATIK PASAŻ 


L powodu 


zawieszenia handlu rozprzedają się za 
1, część wartości meble używane, |% 
starożytne i nowszych modeli różnych |% 
stylów, lustra, obrazy znanych ruskich || 
i zagranicznych artystów, grawiury, 


pocz. fran. i niem. Puszkiń- 
ska 12, m. 12, od g.11—1iod g: 6-ej, 
R81: 


lub osobiście. Kreszczatik Nr 23, te- 
lefon 386. A896 


| 22 KRESZCZATIK 22. 
s Ceny niższe od egzystujących w I w Kijowie. 


WAŻNE DLA Pp. GOSPODARZY WIEJSKICH 
i MLYNARZY. 


Nowo wynaleziony Mie postaw młynarski z sitem, pod 

nazwą „POZYTEK*, pracuje od kieraiu konnego i przy użyciu jednego 'konia 

daje mąki dobrego gatunku do 3-ch pudów na godzinę. Przy zasto- 

sowaniu motoru mechanicznego (wodnego lub parowego), osięga się odpowie- 

dnie zwiększenie produkcyjności. Ceny umiarkowane. (Właściciele patentu: 
Merkułow i inż. Jankowski). 


KA NETO RT PESCH Nal ©. ZAŃ V 
inż. S. Jankowskiego, 


Młoda osoba ze świadectwem szkoły 
średniej, ze znajomością teore- 
yczną i praktyczną języków, poszuku: 
SĄ je odpowiedniego zajęcia. Zgodzi s% 
na wyjazd. Zastać można od g. 10—19- 
i od 3—5-ej, M.-Błagow. Nr 86, m.“ 
R844. 


Skład „pomników labra- 
dąrowych i granitowych 
SEP i krzyżów że- 
laznych 


S. OSTINOWIGZA 


W.-Wasylkowska Nr 140 


Wypłata za pomniki 
przyjmuje się na najdo- 
godniejszych warunkach 


Do praia majatek 


w g. kij., pow., kaniowskim w. 
Kościaniec, 500 dz. z piękną re- 


zydencyą. Zwracać się do pana 

Ludwika Jankowskiego, pocz. 

Rzyszczów, w. Pije; w Kijowie, 
Michałowski zaułek 34, m. 1. | 


Francal on dvec excellentes references 
1S8 (8 ans en même famille) 
cherche place. Adresse: Wyszpol, iQ: 


A1065 szyńska, poste Gitomir. R840 


K z dyplom. nauczyc., element. 


Kijów, W..Wasilkowska Nr 25 m. 3. 
sprzedaje wyłącznie takowe postawy, wysyła kosztorysy i wszelkie odnośne inior- 
macye, oraz przyjmuje zamówienia na kompletne urządzenia młynów. 


Telefonu 599. 


Ar 


A BU DUART 


M KoMPLETNIE 


ce URZĄDZONYCH 


50 


OLZEGIÓSKCRAE 


WYKONANYCH- 
W ZHANEJ FABRYCE © 


Wassz. Ąrc- Tw. 
Ja 


EAC 


WYSTAWA i SPRZEDAZ przy MAGAZYNIE MEBLI 


F JANISZAWSKIEGO. 


i, NAS S 
WIR | 


(EEN 


po cenach ać: 


4972 


najmniejszemi ratami. 


Główny skład wy- 
łącznie szwajcar- 
skich jedwabnych 
sit, nagrodzonych 
najwyższemi na- 
grodami na wszech- 
światowych wysta- 
wach. 


S., Zusman 


Kijów, od 1897 r.: Kreszczatik 11. Tel. 
851.—Berdyczów od 1888 roku: ul. Bia- 
łopolska, tel. 38. 

Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory, Przedmioty techniczne i elek- 


tryczne. 
Adres dla listów: S. Zusman. Dla de- 
pesz. Znsman. A997 


Szkoła języków cudzoziemskich 


(pozwolona przez min. oświaty) 


L. F. Gromowskiej 


M.-Żytomierska Nr 20, przyjm. codzien. 
od g. 10—12 rano i od g. 5—6 wiecz. 

Do wykładania każd. jęz. zaang. spe- 
cyal. pod moim kierow. Co 1-go każde- 
go miesiąca, form. nowy komplet. Moż 
lek. rozm. i teor. osobno. Szczegóły 


w program. 

Si l. Pal. kilka lat prakt., daje lek., 
U zgodzi się za obiady. Ne- 

sterowska Nr 20, m. 8, S. §. R789 


A1041 |; 


bronzy, porcelana, zegary, kandelabry, 
żyrandole, lampy, wazony, statuetki, 
biusty, serwisy, kryształ, marmur, me- 
ble do pokoi jadalnych, sypialnych, ba- 
wialnych, gabinetów z drzewa palisan- 
drowego, korelskiej brzozy i t. p. Me- 
ble sprzedają się niżej wartości. Za- 
miejscowym opakowanie darmo. 


Kreszezatik domu No 34, Pasaż, | 


magazyn rzeczy używanych. 
A6615 


Tylko jeden rubel 


Za okulary nikl. i pince-nez nikl. lub 
rogowe ze szkłami najwyższego gatun- 
ku: są do sprzedania w składzie aptecznym 

Aleksandra Bojnowskiego 
Wszelkie reperacye za umiarkowane 


ceny, Binokle teatralne, po cenie od 
rb. 4-ch. 
W.Włodzimierska Nr 25. Obok hote- 


u Rzymskiego. A780 


Skład drzewa opałowego 


S. PIOTROWSKIEGO 


w Kijowie, na przystani. Telef. 2234. 
Zamówienia przyjm. za gotówkę oso- 
biście, listownie i przez telefon. 
Ceny umiarkowane. A1050 


ij, Władysław Wasilkow- 
Były urzędnik ski, poszukuje posady 
w biurze, M. -Wasilkowska Nr 13. 
R849 


© © 9 © © 6 q 


Fabryka 
Ogniotrwałychkas 


d. ZWIATZOKOWSKIEGO 


w Kijowie, Kreszczatik 8. 
Telefonu Nr. 1581. A560 
do sprzedania lub wydzierża- 


int eka wienia w gub. kijowskiej. 
Wiadomość u p. Staniszewskiego do 


g. 4-ej, Kijów, Kreszczatik 41. R858 
p Ik z Warszawy, poszukuje miejsca 

0 d pokojowej.  M.-Błagowieszczeń- 
ska Nr 141, m. 6. R844 


Potrzebują nauczy cielki, wymag. tran. 


muz. i zakres gimn. Ho- 
tel Sant-Remo Nr 25. R857 
znaj. szyc., maj. rekom., szuka 


Bona pos. do małych dzieci. Adres 
w Redakcji „Dzien. Kijow.*. R855 


(ukoń.szk. handl.), poszuk., 
Medalistka lekcyi, zna franc. i niem. 
Zwracać się listownie: M.-Włodzimier- 
ska Nr 28, m. 6, dla H. S. R771 

prosi bardzo o pracę podziėn. 
P raczka w domach polk. Kuznie- 
czna 51, m. 7. R818 


szuka miejsca gospod. lub 
Wdowa wychow. dzieci. Mam świad. 


znam dobrze PL wiejskie, W.-Żyto- 
mierska 6, m. 1, dła O. B. R842 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


Niemka pos. jęz. ros., teor. fi. i muz. 


ma świad., poszuk. posady. Żywotow, 
g. kij., wieś Skała, L. Grass. R821 


pos. subjekta, kelnera, nu- 
Szukam merowego lub jakiejkolwiek 


innej, bardzo potrzebuję pracy. ko 
w redakcyi „Dzien. Kijow.* dla P. 
Read 


STATKI PAROWE 


(pocztowo-osobowe) 
Towarzystwo Żeglugi na Dnieprze i je- 
go dopływach i ,,2-gie Towarzystwo Že- 
glugi na Dnieprze i jego dopływach od 
d. 14-go października bedą kursować po- 
cztowo-pasażerskie statki w następują- 

cych kierunkach: 


Odchodzą 


I) Kijowsko-Ekaterynosławskiej. 
Z Kijowa . . 4 8. Ppp 
> Ekaterynosławia . 4g. pp 
2) Kijowsko- Gaie. 
Z Kijowa . - 12 g. PAR 
3) Kijowsko- -Homolskiej. 
Z Kijowa . -. 2ER 
„aklomla . . 11, g. PP. 
4) Kijowsko- Spe O Wskisi, 
Z Kijowa ; t g. pp. 
Czernihowa 4 g. pi 
5) kijowsko- Czarnobyiskiej. 
Z Kijowa . . .. . 5 g 5 
» Czarnobyla . 8 g. r. 
6) Homel-Wiatkowskiej codziennie 


